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S t f l F r i r  Z i  ^ d 1 i o d * t o n e  
pnedw wolnie.

K raków, IG kw ietnia .
Od roku  Misko toczą sie między 

F r a n c j ą  a S tan am i Zjednoczonymi ro­
lkowania o p a k t  n ieagresji  i rozjom- 
fctwa..W  zw iązku z tem i rokow aniam i 
{wystąpił obecnie gab ine t -waszyngtoński 
fe sen sacy jn ą  p ropozyc ją  d o j-" iu  rządów 
majsilmejsizych m ocarstw  — A nglji, 
F ran cji, N iem iec, W łoch i Japouji, v: 
iktórcj za łączając kopjc wymienionych 
idotychezas m ięńzy P a ry ż em  a Wa- 
Bzyngtoncm not w tej spraw ie , prnpo- 
tnuje tym  m ocarstw om  zaw arcie  t ra k la  
tu  usuw ającego wojnę jako środek po­
lity k i państw ow ej w stosunkach mię­
dzy niom*.

R ząd  f r a n e n s k ’ w yraził  szereg za­
s trzeżeń  co do propoz_ycji w aszyng toń­
sk ie j  a  to ze w zględu na zobowiązania 
ciążące na różnych mocarsl wach z t y ­
tu łu  ich przynależnośc i do Ligi b...ro­
dów lub z powodu t r a k ta tó w  lokarneń- 
iskich. R ząd  am erykańsk i  na tom ias t  jes t  
zdan ia ,  że wszystk ie  te zastrzeżenia 
s i a n ą  się bezprzedm iotow em u jeżeli 
p ro p o n o w a n y  przez niego t r a k ta t  bę- 
ck ie  p rz y ję ty  p izez w szystkie  wielkie 
m ocars tw a . „Jeże li  bowiem — pow iada 
w  swe; nocie am erykańsk i  sek re tarz  
s ta n u  K e llogg  — F ra n c ja ,  W ielka B r y ­
ta n  ja ,  Niemcy, W lochy, J a p o n ja  i Stn- 
ląy Zjednoczone zgodzą się zawrzeć ze 
Sobą pakt uroczyście i stanowczo wyV 
kluczającv w ojnę jako  środek w yrów  
m ywania różnic i sporów  mogących wy­
n ik n ą ć  w stosunkach między niemi, to 
p a k t  ten będzie miał tak olbrzymie zna­
czenie m oralne  dla całego św ia ta ,  że o- 
staitecznie w szystk ie  inne k ra je  będą 
m u s ia ły  do n ;cgo p rz y s tą p ić44.

N u ta  am ery k ań sk a  kończy się zapro- 
Jszemem każdego z w ym ien ionych  rzą­
dów , aby  w skazał, jak ie  zm iany  dołą­

czonego tek s tu  p roponow anego t r a k t a ­
tu  uw aża  za potrzebne, aby  mógł go 
przy jąć .  Sani am ery k ań sk i  teks t  p ro ­
ponowanego t r a k ta tu  m a  br.zmie.tiip na 
s tę p u ją c e :

A r ty k u ł  1. W ysok ie  u k ład a jące  się 
s trony  ośw iadczają  uroczyście w im ie­
niu swoich rządów, że potępiają ucieka­
nie się do w ojny dla rozw :ą.zywainia 
sporów m iędzynarodow ych  i że w yrze­
kają s ię  je j jako środka polityki pań­
stw ow ej we w zajem nych s tosunkach  
m iędzy  sobą.

A r ty k u ł  2. W ysokie  s tro n y  u k ła d a ją ­
ce się godzą się zc sobą co do togo, że 
regulow anie i załatw ianie wszelkich  
sporów i konfliktową jakiegokolw iek  
bylyhy one rodzaju i jakąkolwiek była­
by ich przyczynia, jakie m iędzy niemi 
kiedykolw iek powstaną, nie będzie od­
bywać się nigdy inaczej jak tylko środ­
kami pokojowomi.

A rty k u ł  3. N in ie jszy  t r a k t a t  będzie 
przez w ym ienione w p ream buli  zaw ie­
ra jące  go s trony  n a ty ch m ias t  r a ty f ik o ­
w an y  zgodn 'e  z pos tanow ien iam i ich 
konsty tuc ji  i wejdzie w siłę natych 
m ias t  po zlożon u ak tów  ra ty f ik a c y j ­
nych.

N in ie jszy  t r a k ta t  po ra ty f ik o w an iu  
go w edług  w ym agań  określonych w po- 
p r z e d ń m  a r ty k u le  będzie stał o tworem  
dla w szystkich  innych państw  św iata, 
które zechcą do niego przystąpić. Trak­
tat ten wejdzie w życie natychm iast 
m iędzy zglaszającem  się do niego p a ń ­
stwem  a wszystkiem i pańs tw am i,  k tó re  
go już  p rzy ję ły .

Znaczenie tak  sfo rm ułow anego  p ro ­
jek tu  am erykańsk iego  polega przede- 
wszysfikiem na tem, że żadne z m o­
cars tw , do k tó ry ch  sie gab in e t  -waszyng­
toński z tą p ropozyc ją  zwrócił, nie bę­

dzie je j  mogło odrzucić od razu  i s ta ­
nowczo. T akże  jed n ak  i r e p e r tu a r  w y­
biegów i -wymówek został tu  bardzo  o- 
gran iczony  przez to, że p ro je k t  t r a k ta tu  
je s t  tak zredagow any , iż nie s ta je  w 
.aidne;, absolutnie  sprzeczności z jak ie-  
miikołwiek zobow iązaniam i pokojowe- 
mi, w y r ik a ją ccm i  d la  państw7 z ty tu łu  
ich przynależności do L igi N arodów  
lub z innych t ra k ta tó w  i p ak tó w  ju z  za­
w artych . M oralne ciśnienie p ro jek tu  
am erykańsk iego  będzie is to tn ie  bardzo 
wielkie. O p lu ją  publiczna bowiem  w iel­
kich narodów  nie p o t r a f i  zrozumieć, 
dlaczego rządy  ich m ia łyby  odrzucić tern 
p ak t  jasno  i w yraźn ie  w yk lucza jący  
wojnę jako  środek  poli tyk i państwow ej, 
jeżeli rządy  te is to tn ie  p ra g n ą  poko ju  i 
o w ojnie « 'e  myślą.

Oczywiście, g d y b y  sześć wielkich m o­
carstw7, do k tó rych  zwrócił się Kellogg, 
p ak t  ten zawarto, to p rzy s tąp ien ie  do 
niego koleino w szystkich innych  państ.w 
św ia ta  byłoby tylko k w e s t ją  czasu. Nie- 
przystąri>ieme bowiem do tak iego  p ak tu  
oznaczałoby w p ra k ty c e  nie co innego, 
ja k  w yzw anie w szystkich jego  sygna- 
tarjuszów, a konsekw encje  tego by łyby  
p rak tyczn ie  n ie  możliweini do w y t rz y ­
m ania  d la  państw 7a bojko tu jącego  p a k t  
tego rodzaju .

S ta n y  Zjednoczone, odm aw iając  r a ­
ty f ik ac ji  t r a k b t u  wersalskiego, od rzu ­
ciły tem sam em  s ta tu t  Ligi Narodów, 
stanow iący  in teg ra ln ą  część tcuo t r a k ­
ta tu .  Także  i później S ta n y  Zjednoczo­
ne odm aw iały  uporczyw ie przystąp ic -  
n ;a do Ligi, wodząc w niej w7 ciągu 
p ierw szych lat je j  is tn ien ia  i dz ia ła lno­
ści przedew szystk icm  in s tru m en t  dla 
ochrony interesów7 zwycięzców w w oj­
n ie  św iatow ej.  A ten sposób w ytw orzy ­
ła się sy tu ac ja ,  że S ta n y  Zjednoczone, 
które w y ru sza ły  na wojnę pod hasłem 
utworzeń ba Ligi N arodów  i powszech­
nego rozbrojenia,  k tórych  p rezyden t  
W ilson na konfe renc ji  pokcjow ej w P a ­
ryżu użył całej potęgi a u to ry te tu  sw e­
go p ań s tw a ,  aby s t a tu t  Ligi do t r a k t a ­
tu  pokojowego inkorporow ać, same 
pozostały  poza L igą. Dla a m ery k ań ­

skiej psychologji po litycznej _ stan ten  
nie by ł m ożliw ym  do zniesienia . M u s ia ­
ła  ona dążyć do swego celu, k tó ry m  nie  
p rzesta ło  być u trw a len ie  między n a ro ­
dam i pokoju  i usunięcie  sam ej in s ty tu ­
cji wojny, innem i d rogam i, k tó reb y  nie  
s ta ły  w7 sprzeczności z d o k t ry n ą  ^Mon- 
roego i nie s taw ia ły  S tan ó w  kiedyś  w  
sy tuac j i ,  w k tó re j  m usia łyby  one in te r-  
w enjow ać czynnie poza lądem a m e ry ­
kańskim , co po wejściu ich do L ig i z jej 
obecnym s ta tu te m  mogłoby n as tąp ić

Obecnie w p rzed ed n iu  now ych wyoo- 
rów p iezyd jrdnych  w S ta n ach  Z jed n o ­
czonych tam te jszy  rząd p a r t j i  re p u b li ­
kańsk iej  w ys tępu je  z in ic ja ty w ą ,  m a ją ­
cą na celu zaspokoić tę Do+rzebe poli­
tycznej psychologji am ery k ań sk ie j .  — 
J a k  w idzim y, p ro jek t  am ery k ań sk i  dą­
ży do usunięcia w ojny  jako  m s ty tu e j i  
na drodze czysto negatyw nej, p ro p o n u ­
jąc państw om  wzajem ne zobowiązanie 
się do wyrzeczenia się w ojny  jako  ś ro d ­
ka po 1 it\  ki pańs tw ow ej.  S łab ą  s t ro n ą  
tego pak tu  jes t  w p rzec iw staw ien iu  do 
postamowwń s ta tu tu  L ig  N arodów  
brak środków, które m iałyby  być za>s+o 
sowane p i z c ^ w  lenni państw u , k tó re  
albo wręcz zobowiązania nie dotrzym a  
albo też form alnie w ystąpicnm  ze 
związku państw  odrzucających wojnę  
zgłosi. Na żaden z tych w yp ad k ó w  p r o ­
jek t  am ery k ań sk i  nie p rzew id u je  ś ro d ­
ka zaradczego ani jak ie jko lw iek  sankc ji  
karnej,  fu n d u jąc  całą siłę t r a k t a tu  n 
stosunku do wszystkich jego  sy g n a ta -  
rj  uszów tylko na  m oralnem  znaczeniu  
sam ej -zasady7.

Nie ulega wątpliwości, że n ad  tem i 
sp raw am i toczeń-się będzie jeszcze d łu ­
ga dyskusja .  K am ień  jed n ak  z po tężnej 
procy am ery k ań sk ie j  został rzucony i 
będzie się tak lub inaczej toczył. P r o ­
jek t  K ellogga oznacza n iew ą tp liw ie  no- 
w ażny krok na drodze do p acy f ik ac j i  
św ia ta  przez oduczenie na rodów  sam ej 
w iary  w skuteczność w o jn y .

Używajcie znaczków pocztowym 
z dopfata „Na Oświatę".

ALEKS JORDAENb

K A B O T Y N H A  I P  I H .
r  Mila by ła piękna i kapryśna. P iękna była 
la k  że spojrzawszy na n ią  zapierało dech w 
piersiach. Można było godzinami patrzeć na 
(tę tw arz, jak n a  praw zór harm onii, cud pięk­
n e  bezwzględnego, a w swej potędze niebez­
piecznego. Mila w iedziała, gdy tylko świado­
mość ie, w  tym  k ie ru m u  dojrzała, jak za po­
m ocą swego uroku ujarzm iać m ężczyzn, jak 
•pogrążać ich w  nieustannej tęsknocie za  jej 
spojrzeniam i pelnemi nieuchw ytnych pragnień 
i  niespełnionych nigdy obietnic. Przyte-m w ie­
dz ała. że jest bogatą, a więc, że tem bardziej 
wolno jej być kapryśną. Biedne dziewczęta 
mu-szą liczyć się z tem. że nie mogą być zbyt 
wym agające. S ;edząc w  modnej kaw iarn i w 
tow arzystw ie swej m aiki i dwóch znajomych 
pań , pokrywających sw ą przeraźliw ą pustkę 
w ew nętrzną najmodniejszemi toaletam i, oraz 
krzrk liw em  zm anierow aniem  w  najgorszym, 
a więc najłatw iejszym  stylu, Mila uw ażała 
za  stosowne zw racać się z rozm ową jedynie do 
przybyłych z  niemi dwóch młodych panów, 
iW aclawa i Adama. Panowie ci, o przecięt­
nym  typie elegantów, byli najwidoczniej opa­
now ani, bezapelacyjnie posłuszni i całkow i­
cie zajęci Milą, z której nie spuszczali swych 
•zawojowanych, bezwolnych oczu. Mila mówi­
ła znudzonym  głosem:

—  Ta książka „Noc i chw,i!a“ jakiegoś tam  
Francuza, którą, mi pan  przyniósł, nie podo­
b a ła  mi się. Rozw lekła i nudna.

—  Bardzo żałuję, że taką w ybrałem , 
i ,— \  więc jutro idziemy n a  tennis?

—  Jeśli pani rozkaże, naturaln ie . O której 
godzinie?

—  O d w e s-Je j rano.
— Slaw im i’ się niezawodnie.

—  Ach. W iem o tem. A popołudniu poje- 
dziemy aute-m, tam gdzieś dosyć daleko... ,Nio, 
naw et bardzo daleko...

— Sluroy pani każdej chwili.
— Ale d-oką.d jechać? Zdaje sie w  tych stro­

nach wszędzie byłam , wszystko znam . Chcia­
łabym  jechać w nieznane okolice.

—  Gdzie?
—: Ach, tam  gdzie w ia tr  leci —  powiedzia­

ła  z dziwnvm  uśm iechem , zm rużyw szy oczy.
W tej chwili s ta n ą ł we drzw iach wysoki, 

elegancki blondyn w mund-urze lotnika. Ro­
zejrzał się po sali i zam ienił ukłon z  jednym 
z panów tow arzyszących Mili.

Był to m ężczyzna o wyglądzie niecodzien­
nym. Właściwie' nie był wybitnie przystojny, 
tylko z szarych jego oczu bila ogromnie sil­
na w ola i nieugiętość.

Mila zw róciła nań  spojrzenie i w ydał jej 
się innym , niż dotychczas spotykani męż­
czyźni. Innym  —  a  więc w tej chw ili zaprag­
nęła go poznać. R zekła za-tem do swego to­
w arzysza:

—  Parnie W acławie, p an  z,na tego lotnika?
—  Owszem, naw et dość dobrze
—  Zatem proszę mi co przedstawić.
—  Służę .pani a7, lei chwili.
Podszedł do lotnika, zam ienił z r im  słów 

parę , a potem przyprowadziwszy go, przed­
staw ił:

—  Porucznik Broniszewiski!
Mila zwróciła nań  swe cudne szafirowe o- 

czy, przybierając w yraz niezwykłego zdziwie­
nia i wyciągnęła doń swą wypieszczoną rę­
kę, którą on zlckka uścisnął

Broni szew siki. usiadł z. boku i n-arazie n i; 
brał udziału w  rozmowie. Mila mówiła:

—  A zadem może panowie w yszukacie jaką 
nową rozrywkę? Czemuż pozwalacie, aby mi 
tak wszystko spowszedniało?

—  To mozc będziemy grać w  Mah-Jcngg? 
Albo pó-jdzieniy n a  dancing?

Mila wydęła pogardliwie swe śliczne .usta.

—  To w łaściw ie już nie dla mnie. W szystko 
to już było. Chciałabym silnych wrażeń, któ­
reby mnie porwały. Teatr i kino też na mnie 
nie Jziałają.

Milczący dotąd Broniiszewski w trącił:
—  Nawet jeżeli gra Ramon Novarro?
Spojrzała na niego z w yrzutem  i w zruszy­

ła  ram ionam i.
—  Nie lubię zajm ować się tem, czem  się 

zajm ują w szyscy czy wszystkie. Zresztą ja 
luoię w rażenie silne, działa n a  m nie tylko 
odwaga i braw ura.

—  Gdyby pani by ła w Hisapanji, zajm o­
wałaby ją pewmc- u  alka byków i uw ielbia­
łaby pani torreadorów, w spaniałych, odważ­
nych pogromców.

—  Ach! jaki pan skrajny Zresztą, czy ja 
w iem ? Ale mówmy o czem ś nowem, o panu.

Zwróciła ku niemu całkowicie sw ą cudną 
tw arz o nieskazitelnych rysach. Broniszew- 
ski sDogladai n a  n ią  Ukradkiem i spytał jak­
by niedowierzająco:

—  O m nie? Coż za  przeskok! Jestem  naj­
zwyklejszym  śmiertelnikiem.

— Jest pan lotnikiem, jeśli obserwacja mnie 
me myili, musi pan być pilotem pierwszorzęd­
nym , odw ażnym  do szaleństw a. Nawet p rzy­
pominam sobie, że słyszałam  o panu

Tu w trącił się do rozmowy pan W acław :
' —■' O tak , to najlepszy pilot w pułku.

— Jośli o mnie mowa, odchodzę. To żarty.
BroniszeAvski chciał wstać, ale Mila nie po­

zwoliła.
—  Już nie będziemy mówić o panu, jako 

pilome. Będziemy mówić o panu .jako  mężczy­
źnie. Ban zdaje się, nie lubi kobiet.

— Nie wiem. Przyznaję, że na zajm owa­
nie się niemi specjalnie,' nie m iałem czasu. '

—  Acłi! tak t
Oczy Mili przysłoniły się powiekami o zło­

tych, iługich rzęsach. Na w argach zadrgał 
niewiadomo bolesny czy ironiczny uśmiech. 
Broniażcwskieinu widok jej zaszarpal w s/ysi-

i kie nerw y Nigdy w życiu nie w idział tak  
ślicznej, pociągającej kobiety. W strząsnął m m  
dreszcz do samego dna duszy. Zadrgały zm y­
sły.

Mila otw arła oczy, popatrzyła na niego b a ­
dawczo i roześm iała się triumfuja.co. W tej 
chw ili była pewna świeżej zdobyczy, nowego 
antidotum  na zabójcze nudy. Rzekła z  zalot- 
nem spojrzeniem:

— Wie pan, dotychczas tak jakoś się skła­
dało, że nigdy jeszcze nie m iałam  sposobno­
ści poznać bliżej lo tn k a . A praw da, raz po­
znałam , ale w łaśnie takiego, który nie latał. 
Był adjutantem , czy czem ś tam  w pułku, a 
taki to dla mnie bez wartości... Taki, co się 
nie naraża  i nie ry z y k u je .. Choćby tak  od 
niechcenia... robi w powietrzu karkołom ne pi­
ruety, w iraże, ślizgania n a  skrzydłach, a  n a ­
wet korkociąg..

—  la k ,  tak, narażać się od niechcenia... dia 
rozrywki pani... —  powiedział dziwnie chłod­
no i ostro

—  To się przecież dopiero może podobać 
takiej kobiecie, jak ja. Ocn! jakże chciałabym  
widzieć pana, rąbiącego zadziw iające akro­
bacje lotnicze i olśniew ające ewolucje po­
w ietrzne... A w  nagrodę...

U rw ała nagle i spojrzała n a  niego błyszcza- 
cemi, ożywieniem: oezvma. Siedział nieporu- 
szony, więc ciągnęła, rozmowę dalej.

—  Wie p ar , kieayś mój znajom y chw alił 
mi się, że przyjechał z W arszawy Junkersem . 
Bohater, p raw da? A jak przyleciał, to jeszcze 
w  godzinę potem był taki blady.

Zanosiła się ou śm iechu a  tym czasem  Bro- 
miszewski Dowstał z krzesła i skłoni! się ni­
sko:

— Fozwoli pani, że się oożegnam. Muszę
JUŻ 4 ŚĆ-

Zatopiła w  nim  swe oczy, jakby chcąc wpić 
się p iezalarcie w jego duszę.

(Dokończenie nastąpi}.



2 N O WA '  R E F O R M A

Przemówienia mussoiiniego i min. zaleskiego.
Rzym. (PAT.) Na bankiecie w ydanym  w 

dniu wczorajszym  przez prem jera Mussolinie-
po na cześć m inistra Zaleskiego, prem jer wło­
ski wygłosił następujący toast:

„W izyta, k trą  W. E. zechciiał łaskaw ie zło­
żyć w  stolicy W łoch daje mi szczęśliwą spo­
sobność powitać na P ana  w jego charakterze 
m in istra  spraw  zagranicznych Polski. Głębo­
ko dziękuję pann za tą wizytę i wysoko sobie 
cenię ten akt knrtnazji, jcszczo- i z tego powo­
du, że widzę w nim  nową rękojmię trwałej 
przyjaźni pomiędzy naszym i narodami. Sto­
sunki polsko-włoskie są odwieczne, tradycyjne 
i  można powiedzieć wypływają z naturalnych  
skłonności obn narodów, przyczem  te węzły 
przy jaźn i stale się zacieśniają. W. E. ze swej 
strony już przyczynił się do tego w  wysokiej 
mierze podczas swego czteroletniego pobytu 
w  Rzymie w charakterze przedstaw iciela swe­
go nanodu._W łochy,_które pierwsze wystąpiły 
z żądaniem odbudowy państwa polskiego, któ­
re zawsze z .całym  zapałem  popierały słuszne 
żądania terytorjalne Polski, stale śledziły z 
największem zainteresow aniem  i życzliwością, 
kolejność losów wielkiego d trudnego dzieła od 
budowy waszej ojczyzny. Od tego czasu n a ­
ród polski zdołał napraw ić wielkie szkody w y­
rządzone przez kilkakrotne inw azje w alczą­
cych wojsk podczas wielkiej wojny, uzdrowił 
swoje finanse, zreorganizował swe życie go­
spodarcze, dokonał procesu zjednoczenia daw ­
nych trzech zaborów, wreszcie dzięki nie­
zwykłej energji Marszałka Piłsudskiego stwo­
rzył swoją armję będącą solidnem i trwałem  
narzędziem obrony narodowej. Dzięki takim  
rezultatom  w asz w ielki kraj, zjednoczony i 
w olny, staje się istotnym elementem koncer­
nu uropejskiego i  pokoju kontynentalnego i 
w łaśnie dlatgo, że rząd polskii upraw ia iden ty ­
czną politykę pokojową, stało się możliwem 
między naszem i narodam i dzieło współpracy 
politycznej, które w inno być kontynuow ane d 
owiane jak najw iększą w zajem ną esrdeczno- 
t- ią  Stosunki ekonom iczne i tak  już znaczne, 
Lędą w zrastać proporcjonalnie do stałgo wzro­
stu sił naszego kraju  i pracowitości waszego 
społeczństwa. W znoszę kielich za pomyślność 
szlachetnego i zaprzyjaźnionego z nam i naro­
du polskiego, za zdrowie wybitnego męża, któ­
ry  stoi n a  czele waszej ojczyzny, za M arszał­
ka Piłsudskiego, za zdrowie W aszej Ekscelen­
cji oraz zdrowie szanownej jego m ałżonki".

W odpowiedzi n a  toast Mussoiiniego m ini­
ster Zaleski wygłosił następujące przemówie­
nie: „Cieszę się niezm iernie, że po przeszło 
dwóch la tach  nieobecności, jest mi da,nem od­
wiedzić Rzym, gdzie jako posł polski spędziłem 
cztery  la ta  niezapom niane, poświęcone pracy 
nad zacieśnienem  stosunków między oboma 
krajam i. Jak W. E. słusznie to zauw ażył, sto­
sunki te są dawne i tradycyjne. W raz z chrze­
ścijaństwem otrzymaliśmy z Włoch tę kulturę 
łacińską, która uczyniła nas najbardziej wy­
suniętą na wschód placówką cywilizacji za­
chodniej, Przez wieki młodzież nasza czerpała 
wiedzę w  najsław niejszych uniw ersytetach 
włoskich a  sztuki piękne, litera tu ra  włoska, 
nigdzie nie były tak cenione, jak w  Polsce. 
Podczas walk naszych o niepodległość czerpa­
liśmy zawsze z Włoch pomoc nietylko mater­
ialną ale i moralną. Nie zapomnim y nigdy, że 
na ziemi naszej obok powstańców naszych gi­
nęli też i synowie ziemi włoskiej. Hymn nasz 
narodowy powstał we W łoszech i do dziś dnia 
m atki polskie uczą dzieci swe tej pieśni, która 
mówi, iż wolność nasza z ziemi włoskiej do 
polskiej m iała nam  być przyniesiona. Nie za­
pom inam y również, że podczas wielkiej wojny 
W łochy były pierwszym  krajem , który prze­
prowadził w  parlam encie uchwałę, żądającą 
przywrócenia niepodległości Polski. Nie zapo­
m inam y również tej roli. jaką odegrała W asza 
Ekscelencja w związku z uznaniem przez mo­
carstwa naszych grani: wschodnich. Toteż 
dziś ja.k i dawniej, kiedy w ieika Italia pod 
rządn.mi W aszej Ekscelencji realizow ała swoją 
wielkość i jedność narodową, odrodzona Polska 
życzy sobie nietylko zachow ania tych  dobrych 
odw iecznych stosunków, lecz i dalszego ich 
rozwoju, w tern niezlom nem przeświadczeniu, 
iż kontynuow anie i rozwój naszej w spółpracy 
na gruncie 'politycznym może mieć tylko jak 
najdodatniejsze skutki dla u trzym ania pokoju, 
okupionego tak ciężkiem i ofiarami. Dziękując 
W aszej Ekscelencji za jego serdeczne sło\ya, 
wypowiedziane pod adresem  mojego kraju, jak 
również za tę tak na wskróś w łoską gościn­
ność, której doświadczam y, moja m ałżonka i 
ja, wznoszę kielich za zdrowie Ich Królewskiej 
Mości, za w spaniałą  przyszłość wielkiego na­
rodu włoskiego, która znalazłszy  w  09obie W a­
szej Ekscelencji genialnego sternika, zm ierza 
pod jego kierownictwem  do św ietnej przyszło­
ści. Pije za zdrowie Waty.ei Ekscelencji!".

Sterowiec „Italia* w yru szył do bieguna.
Przelot naft G órn ym  Ślq§kftem.

Przed wznowieniem obrad 
Sejmu i Senatu.

(Telefonem  od naszego korespondenta).
W arszawa, 16 kw ietnia. Na środę 18 bm

m arszałek Sernaku, prof. Szymański, zwołał po­
siedzenie przewodniczących klubów senac­
kich dla rozdania przewodnictw komisyj se­
nackich i wyzmaczeinia kontyngentów  klubów 
dla udziału w poszczególnych komisjach.

Najbliższe posiedzenie Senatu odbędzie się 
2 maja, gdyż do tego czasu prawdopodobnie 
Sejm dostarczy już m ateriału  dostatecznego 
d ta obrad Senatu.

Najbliższe posiedzenie Sejmu, jak wiadomo, 
zostało w yznaczane na dzień 24 kwietnia.

Obrady Rady Naczelnej P .P .S .
( Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 15 kw ietnia. (W). W czoraj w 

niedzielę obradow ała w  gm achu sejmu Rada 
Naczelna P. P. S. Obradom, w. których wzięło 
udzaał 43 delegatów i zastępców , przewodni­
czy ł pos. Diamand i Żuławski. Na wstępie pas. 
D iam and odczytał list poda Daszyńskiego, w 
którym  ten osta tn i zaw iadam ia, iż z powodu 
objęcia prezesury Sejmu zrzeka się godności 
prezesa R ady Naczelnej P. P. S., pozostając 
nadal jej członkiem. Z koJei referat polityczny 
wygłosił pos. Niedziałkowski, a referat organi­
zacyjny pas. Pużak, om awiając obszernie za­
w ieszenie śląskiej organizacji P. P. S. W dy­
skusji, jaka się nad tem i referatam i w yłoniła, 
zabierali "głos pos. Barlicki, Lieberman, Cza­
piński, Kluszyńska, Malinowski, Prager, Ska- 
lak, Machej, Stańczyk. Z arysow ała się jedno­
myślność, zw łaszcza w  spraw ach, dotyczących 
zachowania się władz centralnych partji wo­
bec śląskiej organizacji,

W dniu wczorajszym  uczestnicy Rady Na­
czelnej P. P. S. gościli w  domu kolejarzy. W 
poniedziałek dalszy ciąg obrad i w ybór nowe- 
gp prezesa Rady. Jako kandydatów, w ym ienia­
ją  pp. D iam anda, Żuławskiego i Barlickiego.

Obrady poniedziałkowe.
(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszawa, 16 kw ietnia. W dmiu dtósiiejszym 

odbyw ają się w dalszym ciągu obrady Rady 
naczelnej PPS., która przeprow adza dyskusję 
r a d  politycznym referatem  posła Niedziałkow­
skiego i organizacyjnym  posła Pużaka.

’ Pos. Niedziałkowski w  referacie swym, któ­
ry  omaiwiał sytuację polityczną i gospodarczą 
k raiu  oraz politykę zagraniczną rządu doszedł 
do konkluzji, że nie zaszły żadne okoliczno­
ści, któreby usprawiedliwiały zmianę stosunku 
PPS do rządu. W dyskusji jaka się wczoraj 
nad temi referatam i rozw inęła, odizywały się 
głosy, przem aw iające za tem, że rozdźwięki 
między rządem i partją raczej pogłębiły się.

W ciągu d n ia  dzisiejszego dyskusja zostanie 
zakończona. Spodziewane są przemówienia t- 
zw. zwolenników Marszałka Piłsudskiego.

Zjazd Rady naczelnej zakończy się wybo­
rem prezesa V  Hłisisua posła Daazyaskiepo,

„Bremen“ na lodowej wyspie.
Depesze z N. Jnrku donoszą , że w niedzielę 

rano  w ystartow ała stam tąd córka prof. Jun- 
k ersa n a  najnowszym  aparacie jego systemu, 
F. 13, wraiz z pilotem, udając się na wyspę 
Gireenly, gdzie przebyw ają lotnicy niemieccy, 
celem  przywiezienia ich ze sobą do Nowego 
Jorku. Pasm a B erta Jumkers zamierza w ylądo­
w ać w pobliżu wyspy, a dalszą podróż odbyć 
sankam i.

Równocześnie Lewin zaofiarował zastępcy 
Juinkensa swój głośny samolot „Columibja", ce­
lem odbycia lotu do Point d'Amour. Propozycja 
ta  nie została przyjęta, gdyż przedstawiciel 
Junkeirsa postanowił odbyć drogę na samolocie 
tegosamipgo typu, co „Breimen", żeby można 
było uszkodzone części „B rem en" zastąpić 
częściam i innego samolotu Juinkers.

Jak donoszą z M urray Bay w Kanadzie, 
w czoraj w yruszy ł na. w yspę Greenly także

k tóry  złożył stanowisko prezesa Rady naczel­
nej z chw ilą objęcia mairszałkowstwa iżby. —
Jako kandydatów  na miejsce pos, Daszyńskie- 
go w ym ieniają posła d ra  Bobrowskiego oraz 
obecnych wiceprezesów pos. Diamanda i Żu­
ławskiego.

Zauw ażyć należy, że prezesura rady n a ­
czelnej niema charakteru politycznego, spro­
w adza się tylko do znaczenai przewodnictwa.
Z obrad Rady będzie ogłoszony szczegółowy 
kom unikat.

Przesuniecie terminu wubordw 
do Izb rzemieślniczych.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 16 kw ietnia. Dowiadujemy się 

z miarodajnego źródła, że wybory do izb rze­
mieślniczych zostaną przesunięte na koniec 
maja b. r.

Delegacja do rokowań z Litwę
wyjeżdża 18 b. m.

(Telefonem  od naszego korespondenta).
Warszawa, 16 kw ietnia. Delegacja polska 

do rokowań z Litwą wyjeżdża do Berlina dnia
18 b. m. o godżin.ie 20.45 kurjerem  paryskim .

Przedmiotem obrad konferencji w  Berlinie 
m ają być spraw y komunikacji pocztowej, te­
legraficznej i kclejowej, między Polską i Li­
tw ą, jalk również ustalenie stosunków dyplo­
matycznych i odszkodowań z okresu zatargu 
między oboma państw am i.

Żądania finansowe Waldemarasa.
(Telegram własny „N. Reform y").

Kowno, 16 kw ietnia. ,,-Lieitiuvois A'idais“ opu­
blikow ał tekst deklaracji Waldemarasa, w rę­
czonej m inistrowi Zaleskiemu w  sprawie żą­
dania 10 miliomów dodaTów odszkodowania z 
powodu zajęcia Wilna przez aTmję gen. Żeli­
gowskiego.

D eklaracja zaw iera 11 punktów, w których 
w yliczone są ty tu ły  pretemisyj litew skich: za 
koszty u trzym ania w ojska ponad norm ę, ku ­
rację rannych , zaopatrzenie inw alidów  1 ro- 
diZiim po zabitych, straty  w  urządzeniach tech­
nicznych  i matemjałe kolejowym, ruchom o­
ściach itid. Sum poszczególnych nie w ym ie­
niono, lecz jedynie ogólną sumę 10 miljomów 
dolarów.

Prócz tego deklaracja zaw iera zapowiedź 
pretensyj osób pryw atnych, które to pretensje 
będą osobno udokum entowane.

 0-----

P. Dewey wydal obiad 
na cześć p. Tillney’a.

Warszawa, 16 kw ietn ia (AW). Raeozo- w icieii w ładz, cechów i konporacyj udano się 
bna.wca finansow y, doradca Banlku PoLskieigo, pod pomnik Kilińskiego, gdzie złożono w ieńce, 
p. Dewey, w ydał w dniu  w czorajszym  obiad i przyczem  orkiestra odegrała pieśni narodowe, 
na czefć bawiącego w  W arszawie generalne- j O godiz. 5 po południu odbyło się tradycyjne 
go dyrektora Bankers Trustu, Tillueya. .Na o- 1  zebranie pod pomnikiem Kilińskiego. Pubhcz- 
biad  zaproszeni zostąli przedstawiciele mi« jn o ść  odśpiew ała pieśni patrjo.tycząg.

Telegram z Medjol.anu doniósł wczoraj, że 
sterowiec włoski ..Rafia" pod kierownictwem  
generała Nabite, w yruszył w niedzielę o godz- 
2 nad ranem  do lotu do bieguna. P rzy  odlocie 
obecni byli: Mussollni i w ładze miejskie, oraz 
liozine tłum y publiczności.

Wedle dalszych spraw ozdań, sterowiec prze­
leciał o godz. 2.45 popołudniu nad W iedniem. 
Gdy naw iązał kom unikację radiotelegraficzną 
z ziemią, z pochw yconych depesz okazało się, 
że sterowiec muisi ciężko walczyć z silnym  
w iatrem  zachodnim , który ham uje szybkość 
lotu. Wobec tego sterowiec m usiał zmienić 
k ierunek lotu, projektowany przez Berno i 
W rocław  i skierował się na Kraków, przez 
Foiskę do Stołpiec, skąd m a da.lcj kontynuo­
w ać lot do bieguna. Lot z Medjolamu do Wie­
dnia trw ał 12 godiziin.

W ciągu nocy nadeszły z Katowic w iado­
mości. że „Italia" zna laz ła  się nagle nad Gór­
nym  Śląskiem  i dość długo krąży ła ponad Gli­
w icam i, Ghoipzoweim f'K rólew ską ILiutą.

Radjosłacja katowicka s ta ra ła  się naw iązać 
kontak t z gen. Nobiłe w  jęjzybuf raneuskim , 
jednakże nie otrzym ała do godz. 11 wieczo­
rom odpowiedzi, tak. że nie wiadomo było, 
czy woigóle „Ita lia" przejmowała depesze 
iskrowe stacji katowickiej. Dyrekcja Rad ja  Ka­
towickiego w por oz um ieniu z w ładzam i zapra­
sza ła  generała Nobiłe do w ylądow ania n a  lot­
nisku Śląskiem.

Później Okazało się, że „Ita lia" o godz. 7 
w iecz przeleciała nad miejscowością N eustadt 
n a  Ś ląsku niem.

W edług in-formacyj, o trzym anych około g. 
10 i pół w ieczorem w  Berlinie, sterowi.ee 
„Ita lia" o godz. 11 krążył nad Bytomiem, do­
kąd nadleciał od strony Czechosłowacji.

W szelkie próby radiostacji berlińskiej, na* 
w iązan ia kontak tu  z „Ita lią" spełzły na nfe 
ozem, wobec czego w  Berlinie panow ało przy-1 
puszczenie, iż radiostacja „Ita łji" jest uszko-< 
dizoina. Poza/tern zygzakowata linja lotu „fta-i 
Jijrt" w skazyw ałaby, że kom pasy „Ita łji"  ule­
gły uszkodzeniu, wobec czego gen. Nohife jest 
n ajprawdoipodiobniej zdezorjentowan y.

Sterowiec zabłąkany 
wśród błyskawic i piorunów.

(Telegram własny „N. Reformy” ).
Berlin, 16 kw ietnia O godz. 7.30 wieczorem 

radiostacja w Stolpcach n a  Pomorzu otrzym a­
ła  wiadomość iskrową ze statku „Itailja", iż 
sta tek  znajduje się w obszarze burz, połączo­
nych z błyskawicami i piorunami, nad  kotliną 
Galacką,, na pograniczu Czechosłowacji i  Nie­
miec- Gen. Nobile zapytuje, w jaki sposób mo­
że wydostać się napowrót na właściwą drogę.

Wobec tego stacja radjotelegra liczna w 
Stolpcach przewiduje, że skutkiem  bonzy sta­
tek przybędzie do Stolpc dopiero w poniedzia­
łek w godzinach porannych.

Oczekiwanie w Słupsku.
(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 16 kwietnia. Do maleńkiego 

m iasteczka (Stolp (Słupsko) na Pomorzu, 
gdzie wy]ą.doav.ać miał gem. Nobile, przybyli 
przedstawiciele poselstwa włoskiego, konsula­
tów włoskich, niemieckich towarzystw lotni­
czych, kilkudziesięoiu dziennikarzy z Berlina 
oraz tłum y ciekawych. Do późnego w ieczora 
jednak sterowiec gen. Nobiie nie przyleciał do 
Słupska.

jtaiir przeleciała nad Krakowem?
S t e r o w i e c  w y l ą d o w a ł  d z i ś  w  S i o l p .

(Telegram własny „N. Reform y").
Berlin, 16 kwietnia. Sterowiec „Italia" w y­

lądował dziś gładko o godz. 8.35 rano w Stolp
(biupsko) n a  Pomorzu nieaniecikiem.

Sterowiec, wczoraj wieczór, walcząc z sil­
nym wiatrem, ukazał się około godz. 7 nad 
miasteczkiem  Cosel, o godz. 8 po raz pierwszy 
nad Gliwicami, skąd odleciał w kierunku 
Krakowa. Nad Krakowem zawrócił i o godz.
10.30 wieczór ukazał się ponownie nad Gli­
wicami. Tam okrążył lotnisko i zrzneił dwie 
czerwone rakiety, jako znak, że zamierza w y­
lądować. Sterowiec ponawiał przez godzinę

próby wylądowania i zn iży ł się naw et do 
wysokości 150 m.. jednak lądowanie nie uda­
ło się.

W Krakowie sterowiec również usiłował w y­
lądować, jednak nie mógł znaleźć lotniska (?).
Próbował znaleźć osłonę od silnie w ciąż wie­
jącego wic lim , wreszcie zdecydował się wró­
cić do Wiednia. Jednak n a  depesze radjowe 
lotnisko wiedeńskie nie daw ało odpowiedzi. 
O statecznie po całonocnej w alce z w iatrem  
sterowiec w ylądow ał rano w  Stolp.

-o§o-
aeroplan kanadyjskiej linji lotn-icżej-

W am erykańskich kołach lotniczych zapa- 
itru ją się sceptycznie n a  powodzenie ekspedy­
cji ratunkow ej drogą pow ietrzną, gdyż me 
sprzyja tem u a,ni pogoda, an i w arunki lądo­
w ania . W kołach tych są zdania, że jeśli pró­
by w ydostania loitmilków odciętych n a  lodowej 
wyspie nie udadzą się przy pomocy aeropla­
nów, wówczas lotnicy będą musieli odbyć 
podróż do najbliższej stacji kolejowej san k a­
mi,, ziaipmzężoncmi w  psy, co zabierze wiele 
czasu. W tym  w ypadku powrotu lotników o- 
cizekiwać należy nie prędzej, jak z początkiem  
maja.

Katastrofa lotnicza.
Aleksandrja, 16 kw ietnia (PAT-Radjo). W

czasie próbnego lotu spadł samolot lotnika 
Bordiino, który poniósł śmierć. M echanik jeg°
odniósł ciężjkie rany.

nisterstwa skarbu, Banku Polskiego i am ery­
kańskiego św iata finansowego.

Telefon W arszaw a— Genewa.
Warszawa, (P A T ). M inisterstwo poczt i te­

legrafów kom unikuje, iż  po szeregu prób n a­
w iązano komunikację telefoniczną pomiędzy 
Genewą a Warszawą drogą na Kraków, W ie­
deń, Zurych. Dziś pierw sza próba rozmowy 
w ypadła pomyślnie. Pierw szą rozmowę prze­
prowadził m inister Miedziński z m inistrem  
Sokalem.

Katastrofa autobusowa 
pod Warszawą.

Warszawa, 16 kw ietn ia (AW). W czoraj o- 
koto godiziny 10 wieczorem na szosie w pobli­
żu Góry Kalwarji uległ katastrofie autobus,
w iozący do W arszaw y około 20 osób. W 
chiwilli pnziejaizdu przez tor kolejki grójeckiej 
pod stacją P iław a, autobus przewrócił się, zaś 
pasażerowie ulegtó potłuczeniu albo ranom  od 
rozbitych odłamków szkła.

Obchód Kilińskiego we Lwowie.
Lwów, 16 kw ietnia (PAT-Radjo). W czoraj 

odbył się tu  uroczysty ohchód, poświęcony pa­
m ięci Ja n a  Kilińskiego w 134 rocznicę zw y­
cięstw a na. u licach W arszawy. Po nabożeń­
stw ie w  kafedinze przy w spółudziale przedsta-

Dział giełdowa.
AKCJE MOCNIEJ, DOLAR BEZ ZMIANY.
Dziiiś w p ryw atnych  obrotach panow ała n a  

rynku  efektów do chw ili rozpoczęcia oficjal­
nego zebran ia tendencja mocniejsza dla prze­
w ażnej ozęścii papierów, zw łaszcza c ię ż k ic h . 
Obroty nieco żywsze. K ursa kształtow ały się 
w przybliżeniu nasitęipnjąco: Bank Polski
151— 151.5, Bank Przem ysłowy 105, Johan  
13— 13.25, Zieleniewski 166.5— 168, Żelazo 
13.5, Azot 5.-25—5.50, Elektrownia 53—53.5, 
Ghodoirów 150, Chybie 5—5.10, Nobel 40— 
405, Cegielski 47, Lokomotywy 90, Dola- 
róiwka 82.

N.a rynku  walut i  dewiz sytuacja bez za­
sadniczych zm ian. Nastrój n a  rynku  spokoj­
ny, kursa utrzym ane. W Krakowie dolar gat.
8.90 PA—8.90 3^4, czeki bamik. 8.89 3'J—
8.90 L4, w  W arszawie dolar 8.89hi—8.90, 
cizaki 8.89 3;4—8.90 lM, we L w o w ie  dolar 
8.90—8-90 3(4, czeki 8.90—8 .9 0 ^ , w  Katowi­

cach dolar 8.9014—8.9-1, cizaki 8.89 3'4—-
8 .9 0 B4-. Bank Polski bez zmiany.

W iedeń, 16 kw ietnia. Dzisiejszy rynek był 
spokojny. Polepsizy-ły się Alpiiny, W agner i 
Tnitaifl. Ruch był naogół niewielki.

Siersza Górnicza 10-3, Port-land 62, K arpa­
ty  2-9, Galicja 70. Schodnica 8.5, Na,Ra 27.5, 
Alpimy 41,2, Gal. Bank Hipoteczny 76.5, Fan- 
to 6.5, Zieleniewski 16.1,

Zurych, 16 kwietnia. (PAT) P aryż 20.43, 
Londyn 25.3314, Nowy Jorik 5.18.75, Belgja 
72.4714, W łochy 27.39, H iszpania 87.30, IIo- 
lanidija 209.25, Ber lun 124-11, W iedeń 73.02>», 
Sztokholm 139.35, Oslo 138.75- Kopenhaga 
139.25, Sotj-a 3.74, Praga 15.3714, W arszawa 

.38.20, Budapeszt 90,02.5, Bda-łogród 9-13 L i,



S  O W  'A' R E F O R M A " 3

W sprawie zwalczania szkarlatyny 
i nyiterytu.

■Dwa laJta tem u zapowiedź szczepień pnze- 
cirw szkarlatymowych w zbudziła ogromne za­
interesow anie otgółu społeczeństwa, dla któ­
rego płonica stanowi, zupełnie słusznie, gro­
zę, wiszącą, nad dziećmi, szczególnie najm łod­
szemu. Stacje szczepienne były przepełnione 
dziećmi, zgłaszającemu się do szczepień. Od 
rak u  z górą zainteresow anie tą  spraw ą znacz­
n ie osłaiblo ,pomnimo, iż płonica szerzy się n a ­
dał, zabierając liczne ofiary. Zjawiskio to tłu ­
m aczyć należy przedewszystkiierm niedoeta- 
teciznem poinform owaniem  ogółu o wyniikacili 
dotycihozaisowej akcji szczepienłrowej, oraz roz­
poczynaniem  wałlki wówczas, gdy jest zbyt 
późnio.

Dotychczasowe szczepienia dały bardzo ko­
rzystne wyniki. Na terenie W arszaw y P ań ­
stw owy Zakład Hy.gijeny, oraz Miejski Insty tu t 
Hygjenicizny poddały szczepieniom około 
25 000 dzieci wraiżliiiwyiah n a  płomicę. Z liczby 
tej zachorow ało później n a  płonicę 0.4 proc- 
Naitomiast wśród 150.000 dzieci nieszczepio- 
nych  zachorowało 1.5 proc. dzieci. Stąd wi­
dać, że dzieci szczepionych zapada n a  plamicę 
cztery  raz y  mnipj, aniżeli nieszozepionych. 
Jest to już ogromny sukces, zm niejszający 
czterokrotnie zapadalność n a  szkarlatynę.

Drugi punlkt, k tóry  nafeiży tuitaj omówić, 
dotyczy wytbaru najadpawiedniiejszeigo czasu 
d la  szczepień. Do tej pory rodzice zw racali 
się z p rośba o szczepienia dopiero witedy, gdy 
epidemja staw ała się już faktem. Było to zu­
pełnie nieodpowiednie, bowiem korzystny wy- 
miik szczepień przejaw ia się dopiero po kilku 
tygodniach- To też niejednokrotnie dzieci za­
padały n a  płonicę w toku lub toż zaraz po 
szczepieniach., bynajm niej nie dlatego, iż 
szczepienia usposobiły do choroby, lecz z te ­
go powodu, iż odporność mie mogła się jeszcze 
przejawić. Dlatego taż obecnie hyigjewiści, jaik 
i lełbanze-praMycy są zdania, że szczepienia 
W inny być przeprow adzane w yłącznie w mie­
siącach w iosennych (ikiwieaień, maj, czerwiec), 
taik, ażeby w  okresie corocznego nasilen ia  
epidemii, t. j. we w rześniu i w  październiku, 
dzieci były już uodpornione. To też od dniia 
20 kw ietn ia Państw ow y Zakład Hyigjeny z r a ­
m ienia departam entu  zdrow ia m inisterstw a 
sprajw w ew nętrznych i Miejski łnó ty tu t Hy- 
gjeny, z ram ien ia w ydziału  zdrow ia m agistra­
tu  m. sit. W arszaw y, rozpoczynają szczepie­
n ia  ochronne przeioiwpłonicze.

Jednocześnie wprowadzone będą szczepie­
nia wsizkołach powszechnych, oraiz państw o­
wych. Rodzice w inn i skorzystać z propozycji 
lekarzy szkolnych co do wyfkonania szczepień 
ochronnych, w  tern przekonaniu, że jest to 
jedyna metoda, która zm niejsza do nuniimuim 
d la  ich  dzieci możliwość spoitikania się z  tą  
s traszn ą  chorobą.

W czasach ostatn ich  w  całej Europie wzmo­
gły się rów nież zachorow ania dzieci n a  dyf­
te ry t (błonicę), przyozem  przebieg tej choroby 
jest obecnie o wiele gorszy, an iżeli to było 
jeszcize przed paru  laty. I tu  nie należy ude­
rzać  n a  alarm , lecz spokojnie przygotować 
i uzbroić dzieci przed grożącem im  niebezpie­
czeństw em . Obecnie została opracow ana sku­
teczna m etoda, k tóra pozw ala uodpornić dzie­
ci jednocześnie n a  dyifłerję i na szkarlaty­
nę. Rodzice, życzący sobie tego, będą magli 
przeprowadzić szczepienia jednocześnie prze­
ciw tym  dwum chorobom; liczba zastrzyków 
niezbędnych nie zostaje przy  tej metodzie 
zw iększona w  stosunku do szczepień w yłącz­
nie szkarlatynow ych (zastrzyk próbny i  dwia 
następne). W yniki sizczepień przecibłontózyoh 
są jaszcze lepsze, aniżeli rmzeciwpłoniiczyoh. 
Uodpornienie uzyskujem y tuitaj praw ie w  100 
procent przypadków.

Rokowania o wielką pożyczką zagraniczną
imvestycy|nq.

„Ilustrow any K-urjer Godz." donosi:
Dn. 13 b. m. przybył do Warszawy dyr- Do­

mu Bankowego ,,Bankerstnist“ p. Tillney,
którego na dworcu powitali przedstawiciele 
rządu i Banku Polskiego oraz baw iący w W ar­
szawie sekretarz generalny filji paryskiej 
„B ankcrstrustu" p. Dules, który —  jak w ia­
domo — bral udział w rokowaniach o pożycz­
kę stabilizacyjną, zaciągniętą przez rząd pol­
ski w  roku ubiegłym.

N atychm iast po przyjeżdzie p. Tillney złożył 
wizytę am erykańskiem u rzeczoznaw cy i 
członkowi Rady B anku Polskiego p. Dewey‘o- 
wL

Równocześnie min. skarbu Czechowicz od­
był dwugodzinną konferencję z p. Dewey‘em. 
Jak  się dowiaduję z miarodajnego źródła, 
konferencja ta  pozostaje w ścisłym związku z 
przyjazdem, p. Tillney‘a. W konferencji tej 
w ziął udział wiceprezes B anku Polskiego p. 
Feliks Młynarski.

W niedzielę na cześć p. Tillnye‘a wydaje 
obiad p. Dewey, w poniedziałek zaś rozpoczy­
nają się pertraktacje między przedstawicielami 
rządu polskiego a p. Tillney‘em. Równocze­
śnie n a  poniedziałek zapowiedziane jest przy­
bycie przedstawicieli domów bankowych 
„Chaise Nationalbank" i „Blair et Comp.“.

Jak się dowiaduję, projekt rządowy podany 
już przez nas w  zarysie, obejmnje poza inwe­
stycjami komnnalnemi i rolnemi, pożyczki 
dla inwestowania przedsiębiorstw państwo­
wych i to nietylko kolei, ale poczt, telegrału i 
teleionn, Chorzowa, Tarnowa, soli potasowych 
itp. Pożyczki komunalne nie będą w pływały  
według projektu rządowego bezpośrednio do 
miast poszczególnych, lecz do Banku Gospo­
darstwa Krajowego, który będzie pośrednikiem 
między grnpą amerykańską a poszczególnemi 
miastami.

Pogłoski, jakoby rokow ania te by ły  pośwję- 
cone specjalnie pożyczce dla m. Łodzi, nie 
odpowiadają istotnemu stanowi rzeczy, gdyż 
Łódź pertraktuje indywidualnie z jedną z 
grup zagranicznych, a w wielkiej pożyczce in ­
westycyjnej będzie trak tow ana n a  równi z in- 
nem i m iastam i.

Pomyślny przebieg rokowań.
(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 15 kw ietnia. Rzeczazmaiw- 

czem m ożna przypuszczać, iż udział rządu o- 
graniczy się do roli gwaranta względnie ży ­
ranta pożyczek, które poczną wpływać do 
Polski, albowiem nie m ożna uznać za rzecz 
celową em itowanie drugiej pożyczki rządowej 
w pół roku po w ypuszczeniu pierwszej, k tórą 
słusznie nazw aliśm y kluczową. Aby to zro­
zumieć, uw zględnić należy choćby to wsią- 
ca am erykański i członek R ady B anku Pol­
skiego p. Dewey w ydał w niedzielę obiad na 
cześć bawiącego w W arszaw ie gen. dyr. Ban- 
kerstrustu  p. Tillneya. W obiedzie tym  w zięli 
udział przedstaw iciele min. skarbu z m in. 
Czechowiczem, wicemin. Giodyńskim, radcą 
Wojtkiewiczem, dalej pp. Młynarski, przedsta­
wiciele am erykańskiego św iata finansowego 
pp. Łipilcot i Dnles. W rozmowach prowadzo­
nych dookoła wielkiej pożyczki inw estycyjnej 
wnosić należy, iż realizacja rządowego planu 
sfinasowania przez grupę amerykańską Ban- 
kerstrust, Chaise National Bank i Blai et Comp. 
inwestycyj komunalnych, rolnych i państwo­
wych jest najzupełniej możliwa. N ależy je­
dnak przypuszczać, iż  rokowania w tej spra­
wie potrwają czas dłuższy, a  to ze w zględu na 
ogrom planów  rządowych.

Jako pierw szy rezultat tych rozmów prze­
w idyw ać należy sfinansowanie planu inw e­
stycyjnego w ciągu nadchodzącego roku, przy- 
knięcie w rynki niemieckie pożyczki z planu 
Dawesa, które trw ało z górą rok. Em isja no­
wej pożyczki rządowej, jednak niegw aranto- 
wanej przez rząd pow iększyłaby podaż. 'Naj­
lepszym tego dowodem jest fakt, iż po ukaza­
niu się w fachowej prasie londyńskiej w iado­
mości o zam ierzonem  udzieleniu przez grupę 
banków  am erykańskich rządowi polskiemu 
pożyczki 40 milj. dolarów i 80 milj. dolarów 
na inwestycje kolejowe, obniżył się kurs po­
życzki stabilizacyjnej o jeden punkt. Z tego 
też względu wszelkie wiadomości o toczących 
się rokowaniach pożyczkowych należy trak to­
wać z dużą rezerwą.

ZAPARCIE — Wszystkie środki rozwalniająre 
cieszą się zawsze szybko przemijającą wzięfcością 
wbrew wszelkim zapewnieniom, czynionym w lir 
cznych ogłoszeniach i krzykliwych reklamach; je­
dynie tylko Cascarine Leprince zyskała sobie od 
szeregu lat trwale uznanie jako środek niezawor 
dny dzięki swojemu działaniu na gruczoły dróg 
trawiennych. Sprzedaż we wszystkich aptekach.
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Z  d n i a .
Partutna cenzura 

przemówienia Hussolinte£o
D yktator W łoch, M ussdini, którego każde 

słowo taik było dotąd gloryfikowane przez p ra ­
sę t. zw. narodową, doczekał się już cenzury  
z° strony jednego z organów tej prasy. Oto 
w  swem  pięknem  przem ówieniu i ipełnem ero- 
zmimieniia losów Polski i mdziejowego znacze­
n ia  państw o tw órcze j p racy  M arszałka P ił­
sudskiego, Mussolini dwukrotnie w ym ienił n a ­
zwisko Józefa Piłsudskiego, między Annemi, 
gaik podaje Pat, podkreślił, że naród pótski, 
„dzięki niezwykłej energji Marszałka Piłsud­
skiego stworzył swoją armję. będącą aoliduem 
i  trwałem narzędziem obrony narodowej".

Otóż to w łaśnie piękne zdanie n a  cześć A r­
mii polskiej i jej W odza cenzura  party jna 
„Głosu Narodu", skrupulatnie skreśla, poda­
jąc zresztą  całe przem ówienie w  brzm ieniu 
P a t‘a  z  pominięciem tego jednego tylko, tak 
jednak ważkiego zdania.

„Scierpienie" nazw iska Piłsudskiego przy 
powtórnem  w ym ienieniu  przez MussOliniego 
dowodzi w praw dzie wielkiej .party jne j ofiary" 
ize strony chrześcijańską miłość głoszącego or­
ganu , lec.z bynajm niej nie uisuwa fałetu w i­
docznej partyjnej nienaw iści w  skreśleniu na­
zw iska w  m iejscu glównam, podnoszącem za ­
sługi Marsz. Piłsudskiego.

O m ały  człowieczku, klóry, partyjnem  kie­
row any zacietrzew ieniem , skreślarz aid usum  
partji naizwisko wielkiego polskiego człowieka, 
czy  nie zdajesz sobie spraw y, że żadna m a­
łość prawdziwej wielkości nie skreśli w  ży ­
ciu i dziejach narodu, tylko sama. się ośmie­
szy i straw i niesławnym  ogniem niegodziwej 
partyijnej a w iie i? ., .

Zakończenie Zjazdu Chirurgów 
Polskich w Krakowie.

W sobotę o godz. 2-15 papo. odbyło się 
czw arte i ostatnie posiedzenie Zjazdu Chirur­
gów Polskich w Krakowie. Przew odniczącym  
czw artego posiedzenia był d r  W rześniewska 
(Częstochowa).

Przed rozpoczęciem posiedzenia prof. dr 
Leśniew ski (W arszaw a) odczytał depeszę do­
noszącą o śm ierci śp- d ra  Ciechomiskiego 
(W arszaw a) i zaproponował w ysłanie depe­
szy kondolencyjnej do rodzony zmarłego. — 
Przemówienia. prof. Leśniewskiego w ysłuchali 
zebrami stojąc.

Prof. Jurasz (Poznań) wygłosił refera/t o 
operacjach plastycznych, przyczem  dem on­
strow ał szereg chorych, na których przypro­
w adzał plastyczne operacje przełyku, pęche­
rza, nosa, staw u biodrowego i staw u  łokciowe­
go. Nadzwyczaj efektowne w yniki operacyj 
prof. Ju rasza  w yw ołały żyw ą dyskusję, w  któ­
rej zabierali głos w szyscy obecni profesorowie.

N astępny refera t o operacjach plastycznych 
n a  czaszce wygłosił prof. dr Kryński (W arsza­
wa).

Dr R adw an (W arszaw a) mówił o przeszcze­
pian iu  kości długich, (ilustrując referat, liczne­
mu zdjęciam i roemtgeniciznemi- R eferat ten 
w yw ołał dyskusję.

Prof. Radliński (W arszaw a) mówił o tech­
nice zespolenia tętnicy z żyłią, chw aląc tę me­
todę.

I>  Sassower (Lwów) mówił o pow staw aniu 
i  leczeniu żylaków  kończyn dolnych, poleca­
jąc metodę leczenia za pomocą injekcji ro- 
stw oru soli.

Dr Gruca (Lwów) om aw iał inne metody le­
czenia żylaków.

Dr KaMniewicz (Kalisz) mówił o berabośre- 
dniem  przelew aniu  komu z człow ieka n a  czło­
w ieka, podnosząc konieczność oznaczenia 
grupy krw i dającego i odbierającego.

I)r Maciejewski (Poznań) mówił o rzadkim  
przypadku olbrzymiego mooziowodu.

N astępny refera t doc. Hilarowie z a 1 dra 
Szajny (Lwów) o znieczuleniu mdizeniowem 
w yw ołał ożyw ioną dyskusję.

N astępnie mów® dr Goldstein (W arszaw a)
0 leczieniu operacyjnem  nowotworów rdzenia
1 mózigiu, dr Ratiiniewicz (Kallisz) o rzadkim  
przypadku umiejscowienia gruczoflaków, dr 
Abramowicz (W arszaw a), d r Kalisz (Łódź) o 
leczeniu nowotworów radem  i piroiniieuiaimi 
Roentgena.

Z kolei dr Nowicki (Kraków) pokazał n ie­
zm iernie rzadki przypadek kostnienia mięśni, 
postępującego ód szeregu lat. P rzypadki takie 
są  niezmiennie rzadkie — lite ra tu ra  światowa 
zna ich 17G, lite ra tu ra  lekarska w Polsce za­
ledwie dwa.

Dr Macizewsfci (Kraków) pokazyw ał jedyny 
w i itera/tunze dotąd znany przypadek tężyczki 
przewlekłej —  choroby, w której n a  skiuitelk ja­
kiejś niedomogi w  funkcjonow aniu gruciziołów 
o wewnętrzineim w ydzielaniu umiejscowionych 
ipirzy tarczycy (gruczoły przytarczyczne) n a­
stępują skurcze mięśne w  organizm ie — w 
dem onstrowanym  przypadku skurcze te trwają 

p iaBCaiy. fik iąt, ar-Ajmem cJłyro*

ba ta  opiera się w szelkim  dotychczasow ym  
próbom leczenia. Jedynie jeszcze może prze­
szczepienie gruczołu przytarczycznego z czło­
w ieka zdrowego choremu, może tu taj pomóc, 
to też chory leży na klinice i czeka aż zna j­
dzie się m aterjał.

N a zakończenie posiedzenia prof. dr. Ma­
ksym ilian  Rutkowski wygłosił odczyt o w y­
nikach leczenia chirurgicznego gruźlicy płuc 
za pomocą t.z w. torakoplastyki. Operacje te 
przeprow adzane są dwuczaisowo. Prof. R u t­
kowski dem onstrował szereg chorych, u któ­
rych osiągnięte w yniki są napraw dę znakom i­
te, tak, że prof. Rutkowski ubolewa, że me­
toda ta  u nas dotąd jest tak rzadko stosow a­
n a  —  zdaniem  jego jest ona w  niektórych 
przypadkach jedyną m etodą, k tóra może je­
szcze uratow ać życie chorem u. Po operacjach 
tych  prof. Rutkowski żadnych fcomjplikacyj 
nie obserwował —  bezpośrednio po zabiegu 
bądźcobądź ciężkim następowało znaczne pod­
w yższenie tem peratury i  przyspieszenie tę t­
na, które jednak ipo pairu dniach ustępowały — 
chorym  przybyw ało na wadze i obecnie p ra­
wie w szyscy czują się doskonałe. Metoda ta, 
której ojcem jest w łaściw ie Sauerbruch i 
Bnauer u  nas dotąd niestety znajduje zbyt 
m ałe zastosowanie.

Na tem zakończyło się pośicdzene czwarte. 
Prof. Kryński (Warszawa.) podziękował zebra­
nym  uczestnikom  Zjazdu za pracę pełną za­
pału, stw ierdzając, że około 50 referatów  w y­
głoszonych na Zijeździe przyczyni się do tra­
dycji chirurgji polskiej. Podniósł sp raw ną or­
ganizację Zjaadu, k tórą zaw dzięcza Zjazd prof. 
Rutkowskiem u jako gospodarzowi. Następnie 
wezw ał zebranych do w zięcia jaknajliczniej- 
szego udziału w 25 Zjcżdzie chirurgów  pol­
skich, który odbędzie się za osiem naście mie­
sięcy wc w rześniu przyszłego roku we W il­
nie, jako sekcja ogólnego zjazdu przyrodni­
ków i lekarzy polskich.

przedstaw ił obecnym tabor i urządzenia sta­
cji ratowniczej. Rozporządza ona obecnie 5-nią 
karetkam i samochodowemi, a  nabyte ostat­
nio 3 nowe wozy są m arki Citroen i Austro
Fiat.

Sekretarz Pogotowia p. Górka, złożył imie­
niem  w szystkich pracowników Stacji ra tun ­
kowej gorące podziękowanie prezesowi Krzy­
żanowskiemu, który niezmordowanie s ta ra ł sią 
i nadal zabiega o zwiększenie funduszów To­
w arzystw a i o racjonalne ich użytkowanie*

Specjalne dzięki wyrazi? prezes i członek 
w ydziału  Heyherger prasie Krakowa za życz­
liw e i obywatelskie traktow anie spraw  Pogo­
towia.

W odpowiedzi przem aw iał w  gorących sło­
w ach red. A rtur Popiel, .podnosząc wielką o- 
fiarność tego tow arzystw a, które czy w dzień 
czy  w  nocy spieszy z  pomocą cierniącym  bi a 
względu na ich w yznanie ozy narodowość.

Nowe karetki 
pogotowia ratunkowego.

W czoraj w  kraik, ochotnie zam Towarzystwie 
nabunkowem odbyła się uroczystość poświęce­
n ia  trzech nowych karetek  san itarnych .

Na dziedzińcu straży  pożarnej, sąsiadującej 
z Pogotowiem, ustawiiono w  rzędzie 3 karetki 
ozdobione kw iatam i i  zielenią, a opodal zgro­
madzili się lekarze dyżurni Pogotowia, w ła­
dze Towarzystwa, or.az zaproszeni gośoie. Mię­
dzy innym i przybyli prezyd. m. Rołle z wice- 
prezyd. W ielgusem i  Ostrowskim, naczelnik 
w ydziału  prezydialnego m agistratu  radca Prze- 
onski,"naczelny fizyk miejski d r  Owsiński itd.

Po przemówieniu prezesa Tow arzystw a dyr, 
Krzyżanowskiego, który oddał kare tk i n a  uży­
tek stacji Pogotowia, ks. kan. M asny doko­
n ał ak tu  poświęcenia sanitarek, życząc leka­
rzom  owocnej pracy n a  polu sam arytańskiej 
służby dla dobra ofiar nieszczęśliwych w ypad­
ków. Następnie złożył życzenia Towarzystwu 
pre-z. Rolle. Dyrektor Pogotowia dr. Drozdow­
ski podziękowiawtszy w  serdecznych słowach 
ks. kan Masnemu za  poświęcenie wozów a 
uczestnikom uroczystości za żywe interesowa­
n i *  i  PitóiyiU .w d o n ie s la j a k c ji ito a u to w w -,

Z niedzieli.
■— Go to dzisiaj?
Takie pytanie rzucił wczoraj w  południa 

pan  Adolf, który w  sobotę „w ydusił" n a  swo­
im  szefie zaliczkę (dopiero trzecią w  bieżą­
cym  miesiącu) i pojechał n a  „week-end‘‘ a 
ca łą  grupą przyjaciół do Zakopanego skład­
kowym  samochodem. Powrócili szczęśiiwia 
w  niedzielę rano  do K rakow a bez żadnego 
w ypadku, nie licząc dwóch kapeluszy, które 
w  okolicy Myślenic poleciały z wiiaitrem.

—  Go to dzisiaj? — powtórzył p. Adolf.
—  Niedziela — odpowiedział jego wspóMo- 

kabor.
—• Myślałem, że poniedziałek — m ów ił 

Adolf. — Miałem zam iar przespać niedzielę.
—  M ądry zam iar. T aka niedziela, a  żadna, 

to  w szystko jedno — -zauw ażył współlokator.
Jako drugi współlokator i ży ran t wekslowy 

Adolfa z praw em  w zajem ności potwierdziłem  
w  zupełności zdanie kolegi o wczorajszej nie­
dzieli i poszedłem do m iasta. Mijając grupę 
przechodniów , usłyszałem  uryw ek rozmowy z 
następującym  w ykrzyknikiem :

—  Go taka niedziela!
Zgodziłem się znow u n a  ten sąd, postano­

w iłem  jednakże zbadać rzecz do gruntu i u - 
słyszeć zdanie ludzi m iarodajnych. Nie po­
szedłem  do ciotki, u  której m iałem w  niedzie­
le i św ięta bezp ła tny  objad z  obowiązkiem 
słuchan ia  kazań , lecz udałem się p o d  R atusz", 
gdzie w łaśnie urzędują m iarodajni mężowie, 
o ile nie siedzą „pod Palm ą" lub ,,-pod Obra­
zem ". Zaledwie zdołałem połknąć jednę dzi­
kowską, gdy usłyszałem  obok siebie głębokim 
basem  wypowiedziane słowa:

—  Ol niedziela pożal się Boże.
Byłbym  uściskał autora tego aforyzm u, ale

spostrzegłem, że do tego potrzobaby dwóch 
ekspresów z parcianym  pasem. W ięc poprze­
stałem  tylko na gwaltownom potakiw aniu gło­
w ą, które następnie pow tarzało się aż do 
nocy.

Oto obraz wczorajszej niedzieli.

KRONIKA.
Kraków. IG kwietnia.

Marszałkowa Piłsudska urządziła 
zabawą dla 1.700 dzieci.

Z WairsTOiwy donoszą: W duiiu wczorajszym  
marszałkowa Józefowa Piłsudska urządziła
w gmachu gimnazjum miejskiego tram wajow e­
go przy  ul. M łynarskiej, wielkie przyjęciie dla 
1.700 milusińskich. Parni P iłsudska obdarzyła 
dzieci podarkami, poc.zem odbyła się część 
koncertowa uroczystości układu znanego a r ­
tysty  komika, p. Małkowskiego. O godz 2 po 
poludinńiu p-_ Marszałkowa, żegnana owacyjnie 
przez dzieci, opuściła gimnazjum, dziatwa 
zaś odceebała pod opieką nauczyTciedeik do 
swoich scbroniisfc.

Jednolite opłaty w szkołach 
prywatnych.

Z W arszaw y donoszą: Zc względu na wiel­
kie xóżu*ce APtot jjobiciranytdi w  piywaiayęfe
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szkołach elem eatam ycli 1 Średnich, m a minii- 
steratrtfap o-światty ustalić jednolitą ®kaię »plat 
za n aukę, k im a będzie obowiązywać od roku 
izkolnego 192i !9. Pozatom uireguJoiwaina rrua 
być 'uprawa wydawania cenzau i świadectw  
przeiz pryw atne szikofy. Świadectwa pod ża­
dnym  pozorem nie nędą mogły Dyć zatrzymy­
wane ^a zaległa należytości za nauką.

2jazd psychiatrów polskich.
Z W arszaw y donoszą: W dniach 27, 2C i 

29 ma’ odbędą je się w W arszawie ósmy zjazd 
psychiatrów polskich w związku z przypada- 
jącem. w tych dniach loiodeystefeciajm 200-le- 
cia istnienia szpitala św. Jana Bożego. W 
zw iązku z tem odbędzie się uroczyste nabo­
żeństw o, odsłonięcie tablicy pam iątkowej oraz 
aikajdemja.
Wielka katastrofa tramwajowa 

pod Berlinem.
Z  Bochna don^sizą: W czoraj po południu 

z d  ,'la się w  pobliżu stadionu GrumeiwaJdzie 
pod Berlinem  straszna katastrofa tram wajo­
w a. Z powodu trwającej juiż od 2 i  godzin śnie­
życy i przym rozku szyny tram wajowe pokry­
ły  się lodem, taik, że tram waje n a  pochyłej 
lkij.i, prowadzącej od stadjonu ku m iastu, 
z truidinoś :iią tylko ham owały bieg. Kiedy po 
ukończeniu meczy wozy były przeładowane 
pasażeram i, pociąg tram wajowy, liczący trzy 
wagony, zaczął z ogromną szybkością zjeż­
dżać po pochyłej liinijj i wlknńcu wyskoczył 
z szyn, przewracając się i przygniatając 
setki pasażerów, Do godiz 7 wieczorem wydo­
byto z pod przewróconych wozów 4 zabitych, 
20 ciężko rannych i przeszło 8 lżej rannych

Katastrofalne trzęsienie ziemi w M a r i i
Dzienniki krajowe i zagraniczne doniosły 

wczoraj o niezwykłej na środkową Europę ka­
tastrofie. Mianowicie w  sobotę o godz. 10 min. 
12 w  całej Bułgarii dało się odczuć silne trzę­
sienie ziemi, które w yrządziło  wiellkie zniszczę 
niie głównie w  południowej części Bułgarji. 
Według dotychczasowych doniesień liczlia ofiar 
w ynosi 26-ciu zabitych i wiełu rannych . Mła- 
seczlko Czyrpan jest zupełnie odcięte od św ia 
ta. W edług wszelkiego prawdopodobieństwa 
zostało ono niem al "doszczętnie zniszczone. 
W edług p ryw atnych  doniesień,Cjcziia zabitych 
w ynosi 15 osób; jest w ielka ilość rannych. 
W miejscowości Borysowgra.d 7 osób poniosło 
śmierć. W Filipoipolu runęła  w ieża m inaretu 
starego meczetu, zabijając dwie osoby. Bównież 
w mj^ście S tara Zawora dwie osoby poniosły 
śmierć. W saimej Sofji odczuto silne trzęsie­
nie ziesnł, które jednakże nie spowodowało 
ofiar w  ludziach. Prezes rady  m inistrów  udał 
się do okolic naw iedzonych klęską trzesie-

dzo gwałtownie przez ealą godzinę z przer 
wami.

Dalsze szczegóły trzęsienia ziemi 
w Bułgarji.

( Telegram własny „ N Retor my").

Belgrad 16 kw ietnia. Wiadomości nadcho 
dząoe z prowincji o trzęsieniu ziemi, potęgo­
w ały panikę w  mieście. IV każdym  razie roz­
m iary katastrofy są większe, aniżeli przypu 
■szczano. W szystkie połączenia telegraficzne i 
telefoniczne w nawiedzonym  trzęsieniem  ob 
•szarze są zniszcone. Jest to od 16 la t najw ięk­
sze trzęsienie na Balkanie Najwięcej ucier­
piały gminy Cirpan i  Filipopol. L inja kole 
jowa między Sofją a Filipopol zburzona. W 
jednej tylko miejscowości Cirpan jest 40 za­
bitych. Wicie domów zostało zburzonych. W 
Salonikach i innych miejscowościach panika

nia ziemi, dokąd w ysłano pociągi lazaretowe. | jeszcze me m inęła. Wicie osób koczuje pod 
Sejsmografy obserwatorium  krakowskiego gołem niebem z obawy przed powtórzeniem 

reagowały n a  trzęsienie ziemi w  Bułgarji bar-1 się trzęsienia.

fOTtrsipiŁi© *r raig.

ODZNACZENIE ZAGRANICZNE. Profesor Uni­
wersytetu Jagiellońskiego, Stanisław Zaremba, 
otrzymał krzyż oficerski Legii Honorowej fdsuta 

• nadania 19 października 1927 r.).
WYCIECZKA KRAJOZNAWCZA Dnia 13 b. m.

0 godz. 16.45 przybyła do Krakowa wycieczka, kra­
joznawcza komipam-ji podoficerskiej 85 p. strz. w i­
leńskich, składająca się z 2 oficerów, 6 podofice­
rów i 112 seeregi wców. Wycieczkowscy, po chwi­
lom ym odpoczynku w przydzielonych im kwate­
rach i sipożyciu wieczerzy, udali się na przedsta­
wienie do Domu Żołnierza Polskiego. W dniiu 14 
d . m ., op owiadzani przez przewodników Akademi- 
cikiiego Kola T. S. L., zwiedzili częściowo w godzi­
nach przedpołudniowych zabytki miasta Krakowa, 
iiasfi,pmie, po spożyciu obiadu, udati się pociągiem 
do Wieliczki, celem zwiedzenia saliin W dniu .15 
b. m w dalszym ciągu w godzinach przedpoludniio- 
wych zwiedziła Wawel i iinne zabytki Krakowa, 
poc ieim wieczorem byli obecni na przedstawieniu 
„Królowa Przedmieścia" w Domu Żołnierza Pol 
sfcieac. W dniu 16 b. m. o godz. 6.45"rano wy 
caeczka wyjechała na Gómy Śląsk, gdzie zwiedzi 
dhjekty przemysłowe w Katowicach i Królewskiej 
Hucie.

SZPITAI GMINY IZRAELICKIEJ. Na wczoraj- 
eizear posiedzeniu krakowskiej Rady wyzmaniowaj 
przedłożył prezydent gminy iz>r„ dr. Rafał Landau, 
sprawozlanie z czynności szpitala gminnego za 
rok 1927, które wykazuje ogromny wzrost che 
rych, ze saprtala tego korzystających. Podczas 
gdy w roku 1925 leczono stałych chorych 1.040,
1 w r. 1927 Ieczobo lam stałych chorych 2.249. 
W roku sprawozdawczym opuściło szpital wyle 
ezomych 2.022 chorych, a  zmarło 118 cliorych. 
Beziplatnie leczono około 53 proc. chorych. Koszta 
utrzym ania jednego chorego wynoszą 6 zl. 94 gr. 
Ambulatoryjnie leczono w tym okresie 24.317 cho­
rych bez różnicy wyznania, nie licząc powtór­
nych ordynacyj. W roku sprawozdawczym wyko­
nała  gmina iziraelioka w szpitalu dwuoiCrowa do­
budowę, zakupiła nowoczesny aparat Roentgena, 
uuządaila salę porodową i zbudowała leżalnię dla 
chorych, a Tow. Ochrony zdrowia ludności żyd. 
•urządziło w szpitalu poradnię przeciwgruźliczą 
dia chorych bez różnicy wyznania. W dyskusji 
nad sprawozdaniem, udzielał wyjaśnień dyrektor 
sapnala, dr. Jan Laindau. przyczem stwierdzono 
wzorowy porządek w szpitalu, poo/am Rada przy­
jęła jednomyślnie sprawozdanie do wiadomości 
i uchwaliła podziękowanie dyrebaji, lekarzom i za­
rządowi za gorliwą pracę.

CHOROBY ZAKAZNE W KRAKOWIE W czasie 
od 8 do 14 kwietnia b. r. stwierdzono w Krakowie 
następująca wypadkii chorób zakaźnych: szkarla­
tyna 5, odra 50, dyflerja 2, tyfus brzuszny 2, 
mumips 1, róża 4, tężec 1- koklusz 1, ospa wietrz 
na  2.

WYSKOCZYŁA Z CKNA. Dziś rano o godz. 5-tej 
przy ul. Mazowieckiej 10, rzuciła się na bruk 
z okna strychowego na III piętrze, Hetena Lecho­
wicz, lat 21 i poniosła śmierć na miejscu. Powo­
dem rozpaczliwego kroku Lechowóczówmoj byl po­
dobno zawód nidosny.

SZIAK1EM PRZESTĘPCZOŚCI. W wykazie sta­
tystycznym przestępczości za miesiąc marzec za- 
motow uno 4 wypadki dezercji, 40 wypaków prze­
stępstw przeorwko moralności, 265 uszkodzeń cie­
lesnych, 14 spędzeń płodu- 13 porzucenia dziecka, 
249 kradzieży z włamaniem, 69 kradzieży kie­
szonkowych, 1.131 zwykłych kradzieży, 341 
oszustw 89 lichwy i pasfcarstwa, 44 kłusownictwa, 
686 opilstwa i t. p. Ponadto zanotowano 19 sa­
mobójstw, 15 wypadków śmierci., oraz 75 poża­
rów.

Z KRONIKI FOLICYINF-J Nieznany sprawca 
zakradł się do piwnicy Mendla Perlmana przy ul 
Miodowej 21 i skra.ll mu naczynia świętalme. 
Na szkodę Edwairda Wa.leinyoha z Rybnika na O. 
Śląsku skradziono z auta- stojącego na podwórzu 
realności przy ul. Zwienzyniieakiej 35, magnet, w ar­
tości 400 zl.
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Sofja, 16 k w ie tn ia  (PA T-Radlo). W edług du­
rnych do ty ch czaso w y ch , szkody materialne są 
olbrzymie- W Cz.irpa.n liczba domów, które się 
zawaliły, wynosi około dwu tysięcy, W Bory 
sowgradzie utogło zni, 2 rzei in około 1.000 ło­

mów W ładze kolejowe wydały zarządizonie, 
aby wszystkie rozporządzał ne w agony skiieiro- 
wamo do okolic naw iedzonych katastrofą., jako 
lymiczasowe schroniska dla pozbawionych da­
chu  ofiag trzęsienia ziemi.

NADZWYCZAJNE VrAJ NE ZEBR LNIE CZŁON- 
KO X  OGNISKA NAUCZ. w Krakowie odbędzie się 
w piątek 20 b m. o godz. 6, a w  braku kompletu, 
o godiz. 7 wieczorem, w lokalu Ogniska., z nasię,- 
pującym porządkiem daionnym: psler&t posła Ju­
liana Smulikowskiego Sprawy organ iizacyijne 
Związku, i p. M. HiJlerowa: Sprawa przystąpienia 
nauczycieli do Organizacji wychowania fizyczne­
go kobiet.

W KB AK TOWARZYSTWIE TECHNICZNEM
prac ul. '.Straszewskiego 28. If p„ odbędzie się 
w piąiek dnia 20 b. m o godz 19dej zebranie, 
na którem wygłosi dir. unż. Różański Adam, pro­
fesor Umiw-i Jagiell., odczyt na temat: ,,Noweli­
zacja ustawy wodnej' . Goście mile widziani.

X  H a r r i s a .
UROCZYSTOŚCI 30 - LECIA POLITECHNIKI 

WARSZAWFKIFJ. W dniu wczorajszym z okazji 
30-lecia poliitechniki warszawskiej i 25-lej roczni­
cy ukończenia studjów przez pierwszych absijb 
wentów. odbyło się uroczyste nabożeństwo w k<M 
ściele św. Piotra i Paiwla na Koszykach, które od­
prawił b. wychowanek politechniki, kis. prałat 
inżynier llilchen. Na nabożeństwie obecnych było 
160 absolwentów politechniki z b. premierem, prof. 
Ponikowskim, z, b ministrem Kamińskum, prezy­
dentem m iasta p. Słonimskim, dyrektorom depair- 
tamontu Nestorówiczem na czele Po natoożfefrśfywie 
uczestnicy udali się do gmachu politechniki, gdzie 
po paru przemówieniach, nastąpiła wspólna foto­
grafia. O go teinie 13 zwiedzili Instytut aerodyna­
miczny, zaś o godz 15 odbył się bankiet w hotelu 
Polnnja.

NOWY NACZELNIK WYDZIAŁU EMERYTAL­
NEGO. Naczelnikiem wydzwalu emerytalnego 
w miiniisitersitiwie skarbu mianowany został radca 
ministerialny tego ministerstwa, p. A. Iiincker. 
P Linoker pracował przez szereg lat w departa­
mencie budżetowym, referując budżety m/indstei- 
stwn rolnictwa i ministerstwa retonm rolnych.

SZUBIENICE NIE MOGĄ BYC STAŁE. Depar­
tament kanny ministerstwa sprawiedliwości zde­
cydował, żeby władze więzienne pnzy' wykonywa- 
nliu wyroków śmierci, w związku z nowo obowią­
zującym dek.ret?m Prezydenta Rzeczypospolite,] 
o egzekucji kary głównej przez powieszenie, nie 
ustawiały stałych rusztowali szubieniicizinvch. gdyż 
lo wywiera niepożądane wrażenie na ludności. 
Szubienice mają być ustawiane tylko w dniu wy 
konywania wyroku.

K*TASTHOFA FAMOCHOBOWA I NIELUDZKI 
SZOFER. Oineffda.j na szosie pod Mlodawskiem, 
w powiecie szamotulskim pędzący z zawrotną 
szybkością samochód przejechał jadących rowerem 
niejakich Fechneira i Michalaka. Saimoc.iód, nie 
z(mniie'sza’jąc szybkości, mfcnąl dalej wzdłuż szo- 
sy. Zawezwanie przez przypadkowych świadków 
tej sceny władze, sprowadziły lekarzy. Fechner, 
ktory w czasie upadku doznał wslnząśnienia móz 
gu i pęknięcia czaezlki, zmarł po kilku godzinach, 
nie odzyskawszy przytomności. Michalak zn0ijd>uje 
się w . sianie beznadziejnym. Władze przedsię­
wzięły środki dla ujęcia szefara.

Z LWOWSKIEGF BAGIENKA. We Lwowie are­
sztowano znanego na tamtejszym biuku dra Bo­
lesława Nycza, b. urzędnika bankowego, obecnie 
bez stałego zajęcia, trudniącego się pokątnie po­
średnictwem przy wyrabianiu pożyczek banko­
wych. Dr. Nycz osobą swoją od szeregu juz lat 
zajmuje władze i opimję publiczną. Przed kilku 
la.ty mial on dochodzenia w sipraiwie rzekomego 
otrucia siwej żony. Obecnie mial prowadzić dom 
schadzek i odpowiadać będzie jarzód sądom za 
zbrodnię po myśli dekretu Prezydenta Rzipltej 
o stręczeniu do nierządu i handlu żywiim towa­
rem.

ARESZTÓW INIE FAł SZYV7EG0 KFIEDZA.
Onegdaj aresztowano we Lwowie Romana Bilotziora, 
26-leliniego syna organisty z jednej z podłwoiw- 
skich grn-in, który podroibiiwiszy sob ie ' fałszywe 
świadectwo wyświęcenia na djć.kana z podpisem

WRAŻENIA Z OSTATNIEJ PODRÓŻY DO . metropolity ' Szeptyckiego, oraz lalszywe świade-
ROSJ] 1 Na powyższy temat dni-a 17 b. m. we wto­
rek, w Klubie Społecznym (Rynek 32) mówić bę­
dzie dr. Marjan Morelowski. kustosz zbiorów na 
Wawelu, który świiteo wirócil z Rosji, gd^ie udało 
mu się znowu tak świetnie przeprowadzić odbiór 
cennych dziel sztuki. Początek odczytu o godz 
8 wieczorem. Wstęp dla czlonlków Klubu i wpro­
wadzonych gości.

*XVI. WALNE ZGROMADZENIE CZŁONKÓW 
„TOW. KOLONIJ WAKACYJNYCH DLA UCZNIÓW 
GIMNAZJÓW M XRAKOWA“ odbędzie się w nie­
dzielę dn. 29 bm., w gimnazjum IV (ul. Krupni­
cza 2, I. p.) o godz 10 i pól przedpołudniem, a 
w  razi» hr.*' u kompletu, członków, o godz, 11, na 
terasom- m jscu.

etiwo to-żsamiośoi, występował jako ksiądz, przy 
czem popełnił cały szereg oszustw. Pir-zoz jakiś 
czas Bilozor mieszlka-1 ze swoją żoną w Wys. Ma­
zowieckiem, gdzie na za-prosizeoie lamlejsizego 
proboszcza, wygłaszał w cerkwi kazania.

DLA FUTRA I DWU BRZYTEW ZAMORBO- 
WALI DWIE STARUSZKI, Z Ray y Ruskiej dono­
szą o zbrodni morderstwa rabunkowego, popełnio­
nego w Ulimowie. O-to około g-dz. 10 wieczrom 
iileznani sprawcy wpa-rlili do mieszkania Domka 
Zyrawiedkiego i zażądali wydania pieniędzy. 
W mieszkaniu zastali Gl-letnią Teklę,-żonę Żura- 
wieckiego, oraz jej brato-wę, 60-letmią Ma.nję Re- 
szylyl-o. Gdy obie slaiusaki, przerażone napadem, 
odmówiły wydauua pieniędzy, twi2rdżąc» żc w do­

mu nic nie posiadają, rozwścieczeni bandyci za­
dali jakimś tępenn narzędziem Żurawieckiej M ka 
cibsów w glo-wę, tak, iż na mieię-cu zmarła, zaś 
jej bratowę ciiężko poraniiili. Następnie rabusie za- 
hraii luitro damskiie, oraz dwie brzytwy i z tym 
lliipe-m się ulotnili.

WIELKA AFERA POBOROWA W I RZEZA- 
NACH. Władze wojskowe wostaitnich dniach wpa­
dły na trop wielkiej afery poborowej w Brzeża- 
Ujch, której mc. sięgają do Lwowa. Mianowicie 
sza-jka oszustów poborowych od dłuższego już cza­
su ytrudniła siię zw-a-l-nianiiem z wojska zr wyso- 
kiemi honorariami łudzi zupełnie zd-rowych. Dzia 
lalino-ść tej sza-jki, do której należały również oso­
by wojskowe, przybrała wielkie rozmiia-ry. W zwią­
zku z wykrytą aferą dokonano we Lw-owiie aresz­
towań, a to jednego sierżamita i dwu osób cywil­
nych (w tem jednej kobiety). Ze względu na 10, że 
dochodzenia wstępne nie zostały jeszcze ukończo­
ne, nie możemy podać bliższych s-zczegółów, ani 
nazwisk aresztowanych.

Zmarli:
— Klemens Dębicki, jeden z najsifa-rszych ’eika- 

rzy kąpielowych w Polsce, a najstarszy w Kryni­
cy, zmairl w pie-rwsizyc.h dniach b. m. w W arsza­
wie w 90 .roku życia. §. p. dr. Klemens Dębicki 
os.erooi-l liczną rodzinę. Między iannymii by 1 on 
st-ryjem zmainego • literata i krytyka literackie to, 
Zdżiis-lawa Dębickiego w Warszawie. Ś. p dr. Kle­
mens Dębicki, jako najstarszy lekarz w Kryntoy, 
jwlożyl dla perły wód naszych r  ezapnzeczon-3 
zasługi, ściągając liczną k lientelę tak pacjentów, 
jak pacjentek. Do ostatnich chwil życia cieszył się 
dobrem zdrowiem i jeszcze, w ostatnim sezonie 
ordynował w Krynicy, a umarł w Warszawie, do­
kąd wyjechał do swoich krewmy-oh.

Z e  s w l o t o .
AMERYKAŃSKA RTYCIECZKA SAMOLOTOWA 

PO POLSCE / a parę miesięcy odpływa z Nowego 
Jorku Okręt, na którym 300 obywateli rimerykan 
śkicli udaje się w podróż do Europy. Oryginalna 
cecha tej wycieczki turystycznej popga na tem, iz 
ziwiiodizeme, w przeciągu kilku tygodini, 18 wiel 
kich miast odbędzie się przy pomocy saimolntów 
wyłącznie. Towarzystwa żeglugi powietrznej 
angielskie, holenderskie, francuskie i niemieckie -- 
staiwiają do dyspozycji amerykańiśkioh nodróżni 
ków specjalną es-kadrę, skladajacą się z 30 bu sa­
molotów. Kosat tej przejażdżki wynosić beda 
1.190 dolarów od osoby, studenci wszakże pla-oić 
mają lylko 740 dolarów. Z chwilą- ogłoszenia pro­
gramu wycieczki wszystkie bilety zostały, oczywi 

iście, wyk-u-piio-ne. Przecież będzie to podróż „the 
finst fb t-ho world“...

WYŚCIG KONNY PAŃ Z PARYŻA DO CANNES.
Jedna z a-maizonek pa-ryskich urządznla wyścig oań 
na drodze z Paryża do Cannes, a więc na odległość 
przeszło 1.000 kilometrów. Liczba uczestniczek była 
-niewielka,! ćh-ociaż w Paryżu jest bardzo wiele pan, 
jeżdżących konno. Atoli wycieczka konna do lasku 
Bulońskiego, a jazda do Cannes, to wń-elka -óżnica 
Wszystkie uczestniczki wyścigu przybyły do Can 
nes w „dobrej form ie",’ ze użyjemy wyrażenia 
sportowego. Inicjait-o-rka wyścigu była czwartą z rzę 
du, a pierwsza przybyła do mety znana w Paryżu 
lamceifka i-nidyjska miiis-s Gajal-ry. IJwaiżaina była za 
„ou-1 sidora", a udział jej w wyścigu przypisani, 
checl* z.robienia sobie reklamy i zyskania tops-zei 
płacy ze szve występy. Tem v iększe było uznanie 
klóre pozyskała miss Gajatry, gdy przybyła do Can. 
nes, nie okazując żadnego znużenia, którego nie 
o-kaizywal również jej koń „Colibri". A jxm.ieważ 
miss Gajatry odznacza się urodą ,więc triumf jej 
w Cannes byl tem większy i dzi-siaj należy ona do 
najpopularniejszych pos.tacj na jasnym bnz-egu. 
Prawdopodobnie i w Paryżu wzmogą eię jej szanse.

OLBRZYMI POŻAR RAFINERII CUERU WRAZ 
Z ZAPASAMI- Donoszą z Sa-nńago de Cuba, że w 
San German w prowincji Oriente wybuchł pożar w 
rafinerii cukru, którego pastwą padła cala raf-inerja 
b raz 42 tys. worków cuk-ru. Szkody materialne 
obliczają na mil jon dolarów.

w tej uroczystości. Oprócz tego P. Mifcloosy 
udał się w prost do stow arzyszeń polskich w  N, 
Yorku i w ezw ał ich do w spółudziału z W ę­
grami. W następstw ie tegc Polacy amerytkaii® 
scy w spółpracowali z Węgrami' w  przygoto­
w aniach  do tej uroczystości.

W dniu uroczystości, tj. 15-go m arca o g. 
11-ej przed południem zebrała  się nade*- liczi 
na grupa Związkowców w  Domu Łimigracyj® 
nym, sikąd zabraw szy kw iaty i dw a sztandary# 
polski i am erykański użyczony przez Tow, 
B. P Polonja., w yruszono n a  miejsci zlborne, 
W grupie brali udział m. in. F. Jagoclr, pre- 
zes Komisji em igracyjne], A. Piotrowski ko­
m isarz delegacji polskiej, J. Stojowski, Kotar- 
ski, Sowiński z Greenpoinit, Choinowicz, p re­
zes gminy w  Bronx, F. Kozłowski . T. Jacmi- 
miaik. W czasie pochodu przy łączyła s i“ do 
delegacji polskiej liczna w ycieczka polska, z  
ks. prob. G. Kuncem.
,  W delegacji kw iaty  koloru białego l czer­

wonego niósł p. Ohomowicz, sztandai amery- 
kański p. J. Stoiowski, zaś polski p. K ozłow< 
ski.

P rzy pomniku -mistrz cerem onii w yznaczył 
delegacji polskiej miejsca w  pierw szych rzę­
dach.

Delegacja polska złożyła przed pom nikiem  
wieniec z wstęgam i koloru białego i  < zerwo- 
ne-go, z napisam i „Cześć bohaiterow_ L. Kos- 
suthowii — Zw. N. P .‘‘ oraz „Foush National 
A-Iliance of U. S. A.“ .

Polacy am erykańscy przesłali pozdrowie­
nie stow arzyszeniu węgiersko polsk.em u w  Bu­
dapeszcie, z w yrażeniem , a.by akcja tegoż sto ­
w arzyszenia, zm ierzająca do postaw ienia Dom 
nika w ielkiem u generałowi poisk.amu, Józe­
fowi Bemowi, rychło została urzecizywustnio- 
na, a 'pomnik ten bę-dzie w ym ow nym  symbo- 
llcm odwiecznego b raters tw a polsko-węgier­
skiego.

Udzia4 Po la K ó w  w  uroczystości Kossutha
w N. iorku-,

Z X. Yorku otrzym ujem y następującą ko- 
respondenoję':, 

i ’. Leon Ferdynan-d M-iklossy w  Budapeszcie 
zwnto-il uwagę swoicli przyjaciół Węgrów w 
■Vmery«e, przygotowujących uroczystość od­

słonięcia pomnika Kossutha w  NT \o rk u , aby 
zaproszono la-inlejszyoh Polaków do udziału

Międzynarodowy Kondres
autorńw i kompozytorów w Berlinie.

D nia 15 b. m- zjechali się w Bcrliir-ie w szy­
scy twórcy umysłowi, których pod m iano au ­
torów i kompozytorów podporządkować n a­
leży, celem obradow ania nad rozm aitem i bo­
lączkam i organizacji autorów i kompozytorów 
w różnych Krajach. Kongres ten cha-rakte-y- 
z ije w łaśnie w ybitnie ekonom iczny cel i d la­
tego zjadą się na obrady nie twórcy poszcze­
gólni, lecz delegaci związków z rozm aitych 
państw  w Europie, którym  chodzi o uregu,nw a  
nie wzajem nego stosunku arstystyczno - eko­
nomicznego, o zjednoczeniu się i oduanie in­
teresów ekonom icznych swych organizacji pod 
bezpośrednią opiekę państw a.

Jak ogólnie wiadomo, zw iązki autorów  i kom 
pozytorów łączy prawie we w szystkich pań ­
stw ach układ  z teatram i, które stosownie rdo 
umowy plącą za wystawienie utworów n a  sce­
nie procent od docnodów brutto  (u nas za  
oryginalne utw ory 8— 10 proc., za przekła­
dy .2— 3 proc.) Niezależnie od umowy docho­
dy te w  ostatnich kilku latach sta ły  się bądź- 
to nieosiągalne z powodu trudnej sytuacji te­
atrów : zmianyr dyrekcji, tak, że proces staje 
się bezprzedmiotowy, bądź też tak nikłe z po 
wodu braku frekwencji w teatrach, że praca 
autorsko-kompozytorska zupełnie nie popłaca, 
a władize rządowe i kom unalne nie dają orga­
nizacjom żadnego poparcia.

Rzeczą kongresu berlińskiego będzie uregu­
lować tc kwestje, jaikoteż zastrzec dla auto­
rów i kompozytorów dochody, które może da­
wać kino; do dzisiaj kwestje te są zupeK ie 
nieuregulowane ; w ytwórnie filmowe eksploatu 
ją bezkarnie prace sceniczne autorow, a orkie­
stry  k inoteatralne utw ory kompozytorów.

W arszaw a posiada również związek autorów  
i kompozytorów scenicznych z całej Polski pod 
nazwą Z \ .  J. K S., który w  ubiegłym m ie­
siącu obchodził dziesięcioletni jubileusz ist­
nienia. Na. czele zw iązku stoi znany dram a­
turg p Kazimierz W roczyński, który udaje się 
na kongres berliński jako delegat Zaiksu.

m-m.

Z sali koncertowej.
V. Poranek symfoniczny Związki zew . mu- 

syków.
Czeskiej muzyce poświęcony w czorajszy po­

ranek oikiestry Związku zaw. muzyitów za­
poznał słuchaczy z dwoma dziełam i najzna­
kom itszych uczniów  Dvorzaxa Vktezslava 
Novaka i przywódcy czeskiego m odernizm u, 
Josefa Suka.

„Słowacka, su ita” Novaka —  to szereg m i­
łych.. nastrojowych imipresyj, ujm ujących me­
lodyjne tem aty ludowe w  kształt czystej m u. 
zyki z niem ałą finezją barw y dżw.ęku i uczu­
ciowym podkładom. „Serenada n a  orkiestrę 
zm yczkew ą” Suka jest jednem  z pierwszych 
dziel, które zwróciły uwagę na niepospolitą in ­
dywidualność Kompozytora i da^e przedsm ak 
genjalnośei jednego z najśw ietniejszych sym ­
foników' współczesnych i pomysłowego now a­
tora orkiestralnego brzm ienia. „Uwrortura uro­
czysta" Josefa B. Foerstera, przedstaw iciela 
starszej czeskiej generacji twórczej, uzupełn i, 
la  ten wielce interesulący program koncertu, 
przygotowany starannie przez p. M ilana Zu- 
nę. którego wysokie kwalifikacje dyrygenckie 
mięliśmy już sposobność Doznać na stanowisKU 
katielm istrza oper lwowskiej i katowickiej.

Solistką poranku była p. Olga M artusiewicz, 
która z precyzją w ykonała pełen wytwornego 
smaku Koncert C-moll Saint-Saensa.

Jul. Sw, j
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2  TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś iv 
poniedziałek na  przedetawiemu popularnem po 
cenach zniżonych po raz 4-1 ,.Proibo6zcz wśród bo- 
baczy". Jutro we wtorek „Komed.ja miłości". We 
środę „Turandoł" (puzedst. popularne — ceny zni­
żone).

Z TEATRU .NOWOŚCI". Nadzwyczajne powo- 
rlziemie, towarzyszące bajce scenicznej „Kopciu­
szek", odegranej w niedzielę przy wypełnionej 
fali, skłoniło Dyrekcję teatru do powitórzcmiai jej 
Sy najbliższą sobotę, t. j. 21 b. m., po południu 
i w  niedzielę o godiz. 11 ramo. W sobotę 21 b. m. 
wieczorem o gada. 7.110 premjena, z talkiem zacie­
kawieniem oczekiwanego wodewilu K. Krumłow- 
pkiego p. t. „Śluby Dębnickie" z p. Janiną Nowa­
kowską w roli Amidi robaczki. „Śluby Dębnickie" 
prane będą następnie w niedzielę 22 b. m. po 
południu o godz. 3.50 i tegoż samego dnia o godz.
7.30 -wieczorem.

 0-----
R EPERTU A R Y : 

TE A TR  I » .  SŁOWACKIEGO:
Poniedziałek: „Proboszcz -wśród bogaczy" 

stawienie popularne, ceny zniżone).
 0-----

! rei teatralnej rzeczywistości. Jedyna zaiś iw tej 
t -komedii ro la kobieca m iała piękną przedstaw i­
cielkę w  osobie p. Zóf.ji Barwińsłoiej, przez 
latórą stworzona, technicznie doskonale i ślicz­
nie ustrojona prace p. Annę Ju ty  posłać An­
ny nie przesłoniła oczywiście bliiżsizego m ło  
dziiuitikieó artystce  dziewczęcego ozamu,, tak 
uiroczo niedawno w  „M aleństwie" przypom nia­
nego. Z innyol) ról prócz p. Kiencz y Piskiego, 
ja.ko przystojnego am anta , oraz p- Turskiego w  
roli dolsrodius-zinogo służącego, wiole hiuimwu 
w yw ołał p. Karcizewski udenzającem upodo­
bnieniem  się do osoby sympatycznego sekire- 
tarza tealtira p. K.„ tworząc zabaw ne pendant 
do postaci b. dyrekilora p. Trze., w  mimice i 
ruchach  świetnie przypom nianej przez p Le- 
1‘iwę. (p.)

ra Polski w  Rzymie Puszeta. Proł- Loret pracuje 
nad dziełem: .Stosunki Polski z Rzym em  w XVI>1I 
Stuleciu". >Ł 

TEATR W INOWROCŁAWIU W SEZONIE KĄ­
PIELOWYM. Dyrektor teatru m ie je łd ego  w Toru­
niu, p. Jerzy Ryigier,, zawarł um ow ę z m agistra­

tem m. Inowrocławia, na podstawie której zespól 
teatru foruńsktego otrzymał wyłączne praiwo da­
w ania przedstawień teatralnych w sezonie kąpie­
lowym w Inowrocławiu. Przedstawienia odbywać 
się będą w środy, soboty i niedziele w sali panku 
miejskiego.

Dział gospodarcza
Międzynarodowy kartel stalowy 

a polski przemysł ielazny.

Gprzed-

KABARET-DANCING „MOULIN-ROUGE", dawn.
„C ity ", ul. św. Gertrudy 28 (wejście od plant) tel. 323. 
Codz. przedstawienie. — W sobotę i niedzielę popol.: 
V iv-E cklock. — W stęp wolny.

SŁYNNY ZESPÓŁ MURZYŃSKI, w liczbie 35 
osób, wnaa ze swoimi sławnymi solistami, tan­
cerkami i  orkiestrą, przyjeżdża dzłsiatj popołudniu 
pociągiem pospiesznym ze Lwowa do Krakowa i 
wystąpi dziś, t. j. w pandedizlialefc 16 b. m., po raz 
pierwszy w Starym Teatrze. Bgzotyizm, sensacja, 
.temperament żywiołowy — oto walory, które wno­
si owa sławna grupa tancerzy i śpiewaków „Cho- 
colades Kiddeis". Tan zespól oryginalny, który w y­
wołuje wszędzie gorączkę zachwytu wśród publicz­
ności, upaja zarazem czarem młodości; żadna z 
uczestniczek baletu nie przekroczą 20-tego roku 
•życia, żaden z tancerzy zaś lat 30; orkiestra, praw ­
dziwy jazz-ba-nd, daje is tny  koncert, zdumiewając 
odrębnością brzmienia i  porywając temperamen­
tem rytmu. Zwraca się uwagę, że wszystkie karty 
wolnego wstępu, wydane przez Krakowskie Biuro 
Koncertowe na  imprezy, odbywające s-ię w Starym 
Teatrze w sezonie bieżącym, na wieczory zespołu 
murzyńskiego są nieważne.

Co grają dziś w kinie?
Corso: „Wśród tysiąca niebezpieczeństw" 
Nowości: „Przedpiekle" G. Zapolskiej.
Promień: „Ostatnie dni Pompei",
Sztuka: „Hrabina Daniszew".
Uciecha: „Spadek Sami W einstełna" (Max Da- 

jgidson, R. Rosanowa i W. B. Faiire).
Wanda; .Antek. Szczapa w cywilu", 

o Warszawa: {jAnsroi .życia" (Jelm Gilbert, L. Bar-, 
rymom).

TEATR IN. JULJŁOWACKIEGO.
„KOMEDJA MIŁOŚCI'1.

Komedja w trzech aktach Franciszka Molnara.
Przekład Zdzisława Kleszczyńskiego.

W ystaw iona omegdaj komedija M olnara, cae- 
eząca się ciągle diużem powodzeniem n a  sce­
n ac h  zagranicznych, w  swej klasyfikacji airty- 
fcityczmej oczywiście nie sięga wysoko. Jęist 
liyilko farsowym  „skeitschem"'1 ate sfcteischam 
r.adizwyceai zabaw nym , bardzo zręcznie w  
jtrzy abty rozw iniętym  i wypożyczonym  w  na- 
'dcir żyiwe w alory  sceniczne. Zainteresow anie 
ca ś  szczególnego pnzydaje sztuce bairdzo 
.dowcipne zw iązanie akcji z pokazem ,ytw6r- 
jezei‘‘ pracy sipółlki autorów  oraz aktorów, 
[których zam ierzenia artystyczne, jak też ko­
duje życia, sp latają się w  pełną hum oru ca- 
fflość. Ze względu n a  odsłonięcie na oczach w i­
d o w n i aparatu  teatralnej i autorskiej pracy i 
la w iązanie jej z heizpośredmim tokiem życia — 
*just to jakby Pirandello w lelkiką odiziiany szatę, 
a  ze względu n a  przezwyciężenie życiowego 
_zawiikłania przez pomysł sceniczny, nie brak 
'tu odgłosu i Jewreinowskiej „tea traliizacji ży­
cia  ", wiziętej n a  wesoło.

Oo się tyczy samego zaw ikłania, to n iew ąt­
pliw ie grzeszy ono m ocną pikanterią, w  któ­
re j nam iętnych odgłosach zmąć niepoham ow a­
n y  węgierski tem peram ent autora, a  której — 
n a  szczęście — zakulisowe ukrycie przydaje 
jeno zaniepokojenia i staje się źródłam zabaw ­
nego scenicznego pomysłu.

Lecz nietyiko o pomysł, ani tern bardziej
0 -taką czy  inną ocenę m oralną szło zapewne 
autorow i, ile przedewszysifciem o sam o jak 
najgorętsze życie utw oru, o czem już w yłącz­
nice decyduje scena.

Otóż przyznać m usim y, że zarówno re ­
żyser jak i artyści w yw iązali się z zadania 
swego w ybornie. W reżyserii p. N iewiarowi- 
cza z przyjem nością stw ierdzić należy ciągły
1 konsekw entny postęp, nie tylko w  suimiien- 
mem, lecz także w  pełnem  znaczenia opraco­
w an iu  najdro-bniejsizych szczegółów sztuki, 
których stopienie gorącem w łaściw ej temipera- 
menitowń reżysera, swoistej, iście polskiej 
w erw y, daje w efekcie bezpośrednią wesołość 
miłej i szczerej zabaw y.

A  co najm ilsze, że w szyscy w ykonaw cy, w 
pierw szym  rzędzie p.p- Lełiw a i Niewiadowie®, 
W rolach Konta i Momidraja, stanow iących 
sław ną sipółkę auitorską, samii byli pnzeniikn.ię- 
Ci radosnym  prądem  zabaw y i  pociesznych 
,Jk a w ałów ", w  czem im doskonale sekundo­
w ał p. Strzelecki w roli nieszczęsnego aktora 
A hnadytego , którego gra w  czasie „próby ge­
nera ln e j1', z lozmysiu farsow o-jaskraw a, ileż 
fów iubcześnic m ia ła  wdzięku i h u m o ru  i^ęze-

Z Radio.
Program sfaem radfoionlcmoch;

na wtorek, dnia 17 kwietnia 1928 r.
Kraków (506) Tramsm. sygmałn ozaan, bej mała z 

I w ieży M arjackiej, kom. lotn.-meteor., oraz koncert 
I p łyt gTamof., godiz. 15—15.20: Tranom. kom. meteor, i 

pospod., g od<z. 15.39—16.25: Tranom, diwóeh odczytów 
dla maturzystów S7;kół średnich, g od®. 16.40—17.05: P o­
gadanka dla rodziców  i wychowaw ców: prof. dr A. 
Kłodailiski: „Jak  pi^zyg-oto-wać się ma uczeń do lekcji 
h iatorji?“ , godz. 17.20—17.45: Transm. z Poznania od­
czytu p. t. „Zenusta Warszawy** — w ygi. p. St. Wa- 
sylewski, godz. 17.45—18.45: Tramsm. z Warrszawy, g.
18.45—19.05: Ko-zinaltości, godz. 19.05—'19.15: T-raneau. 
konmmikatu rolniczego, godz. 10.20: Transm. z teatru 
W ielkiego w Poznaniu otp. „W oln y  strzeleo“ , godz. 
22—22.30: Transm. kam. z W arszawy, godz. 22.30—23.30: 
Transm. muzyki tanecznej z rest-a-uiracji ,,PavilLan“ 
w wykonaniu orkiestry pod dyr. A . Górzyńskiego.

Warszawa (lllll) God ẑ. 12: Sygnał czasu, kam. lat/n.- 
meteor., hejnał z wieży Marjackieó w Krakowie, oraz 
nadprogram, godz. 15—15.20: Komunikaty meteor., go ­
spód., godz. 15.20—15.30: Przerwa, godz. 15.30—16: Od­
czyt p. t. „Warszawianika“  1 „W esele" W yspiańskie­
g o" — w yg ł, prof. L. Skoczylas, godz. 36.26—16.40: 
Nadjpragram i komunikaty, godz. 16.40—17.05: Odczyt 
p. t. „Sport kobiecy zagranicą w r. 1927" — wygł. K. 
Musza łowna, gad z. 17.05—17.20: Przerwa, godz. 17.20— 
17.45: Tra.n»m. z Pozna/nia, godz. 17.45: Ko-ncert kame­
ralny. W ykonaw cy: Blaschke (wiolonczela), Z. B ym - 
mek (fort.) i M. Flieckyrbauin (skrz.). godz. 18.45— 
18.55: Kozina i tości, godz. 18.55—10.05: Przerwa, godz. 
19.05—19.15; Komumiikat rainiczy oraz transmisja z 
Opery Poznańskiej, w  przerwie biuletyn „Mesisager 
Polonais" w  języku francuskim , godz. 22—22.05: Sy­
gnał czasu, komiLTiiirut lotn.-meteor., godz. 22.05—22.20: 
Komuuikait PAT, godz. 22.20—tffi.30: Kom unikaty poli­
cy jny , sportowy oraz nadprogram, godz, 22.30—23.30: 
Transmisja muzyki tanecznej.

Katowice (422) Godz. 16.20—16.40: Kommmll a.ty Polsk. 
Zw. Zrz. GoĄp. W oj. §1., godz. 16.40-^17.05: Pagadamka 
dla rodziców i wychowawców. „Nauczanie matema­
tyki dnwniej a dziś" — w ygł. prof. dT O. N.lkodym, 
godz. 17.05—17.20: Koauuiuikat W ydziału Oświecenia
Publioanego W oj. Sb, godz. 17.20—17.45: Odozty ® Po­
znania p. t. „Zem sta W arszaw y" z cyklu „Dzielnice 
Polski pomiędzy sobą'4 — wygł. p. Śt. Wasylewskti, 
godz. 17.45—18.46: Koncert muzyki kam eralnej z W ar­
szawy, godz. 18.45—19: Kom unikat harcerski, godz. 
19—19.20: RoT/maiitośei, godz. 19.30—22: Transm. z Ope­
ry  Poznańskiej, godiz. 22—22.30: Sygnał czasu i kom u­
nikaty PAT i aportowy, godz. 22.30—23.30: Tranami aj a 
muzyki lekkiej.

Wilno (435) Godz. 16—16.15: Chwilka litewska, godz. 
16.15-nl6.30: Kom unikat Zw. M łodzieży W iejskiej, g. 
16.30—16.56: „Ghetto wiiieńskle44, odczyt z działu „Z ie ­
mia W ileńska" — w yg ł. Helena Romer. godz. 16.55— 
17.15: A udycja  literacka w wykonaniu JÓ7/efy Chruc- 
k lej, godz. 17.20—17.45: Transm. z Poznania, godz.
17.46—18‘45: Transm. z W arszawy. Koncert popołu­
dniowy, godz. 18.50—19.15: Gazetka radjow a, sygnał

| czasu i rozm aitości, godz. 19.30: Transmisja opery. g. 
22.05: Komunikat PAT., godz. 22.30—23.30: Transm isja 
m uzyki tanecznej.

Poznań (344.8) Godz. 13—44.15: M uzyka gram ofonowa. 
W  przerwie koncertowej notowania giełdy pieniężnej, 
god-z. 14.15: Kom unikaty PA T, godz. 17—17.20 : 27-ma 
lekcja języka angielskiego — wykł. dr Arend, lektor 
U. P., godz, 17.20—17.45: Odczyt p. t. „Zemsta W arsza­
w y " — w ygł. p. St. W aasylewski, godz. 17.45—19: Kon­
cert (f.Tansm. z W arszawy), godz. 19—19.15: Nadpro­
gram w ygł. p. J. W am ecki, art. T. P., godz. 19.30: 
„W alny strzelec4*, opera rom antyczna w 3 aktach 
W ebera. (Transm. z Teatru W ielkiego w Poznaniu), 
godz. 22.30: Sygnał czasu. Nadprogram w ygł. p. J. 
W arnecki, ant. T. P., godz. 22.50: Kom. meteor. 1 PAT, 
godz. 23—24: Muzyka taneczna z „Palads Royad'*.

H n l f n r a  I s z lo h a .
KONCERT ZENONA FLEISCHERA W TARNO­

WIE. Z Tamowa dwroszą neim: We czwartek 12 
b. m. odlbyl się lu w praepełmionej sali Kasy 
Oszczędności, koncert Tanniowiiamtaa, Zenoma Plei- 
schera, skrzyipka, który po sukcesach odniesionych 
w Wiedniiu, zaprodiulkiorwal Się rodfflimmemn mia­
stu. Puibliiczność akLas!kiiiwała każdy puniklt piękne­
go programiu, armuszając antystę do licznych nad­
datków. Akiomnipanijcnwala wyhonnie znana tatejsiza 
alkompanijaitnrlka, p. Itelwita Siillbigonotwa .

WYCIECZKA UCZNIÓW KONSERWATORIUM 
WARSZAWSKIEGO DO PARYŻA. W dniu 17ngo 
kwietnia opuszcza Wa.rszawę gruipa ucznińfw K ot- 
senwaiorjuim muzycznego, udając się do Paryża na 
feistivail muzyki polskiej, który odbędzie się tam
21 kwietnia. Wycieczka, urządzona staraniem  To­
warzystwa Bratniej Pomocy uczniów konserwato­
rium, zabawi w  Paryżu około 2-oh tygodni i bę­
dzie obecna na szeregu k-oecertów i przedstawień. 
W wycieczce bierze udział 20 oaób.

ROZWÓJ CZYTELNICTWA GAZETOWEGO 
W POLSCE. Gzylelmicitiwo gazetowe w Polsce roś­
nie w ostatnich oza,s»aoh w niesłychanie szybikiem 
tempie. W ciągu trzech lat ostatnich liczba ukazu­
jących się w Polsce czasopism wzrosła z 1.G06 na 
1.0R1.

Pism wychodzących oodzienmie posiadamy 1755, 
z czego 3T pnzypiada na  Wanszawę, 31 na Poznań,
22 na Łódź, 12 na Lwów, S n a  Wilno i 7 n a  Kra­
ków'.

Czaisroipiislm ukazujących się 2 do 3 razy tygodnio­
wo istnieje 121, tygodników 506, mieaięozmików 
636 i kwartaJinilków 108.

W języku polskim wydhodizi 1.679 czasopism. 
Drugą polejność Eajmuje język żydowslkii.; 136 cza­
sopism (hebrajskich 16), dalej idą żolejno; druki 
niemieckie, ukraińskie, bialoriusklie, rosyjskie i li- 
tewslkie.

CHÓR NAUCZYCIELI POLSKICH W CZECHO­
SŁOWACJI PRZYBYWA NA WYSTĘPY DO POL­
SKI. Istniejący już od irolku 1925 chór nauczycielu 
polskich w Czechosłowacji, do którego należą nau­
czyciele, w liczbie i8. ze Śląska Cieszyńskiego, 
Moraw, etc., przybywa na gośoinne wyslępy do 
Polsiki i da się usłyszeć przedowszystkieim Ka­
towicach.

CIEKAWE ODKRYCIE POLAKA W WATYKA­
NIE. Zamieszkały stale w Rzymie historyk, prof. 
Maciej Lorel, odnalazł w buhljolece watykańskiej 
szereg ciekawych rysunlkówHkarykatur Goeizzi'ego, 
przed«tawi«jąc.ych różne polskie osobistości, prze­
bywające w Rzymie w w.ieku XVtII. Między in- 
uemi odnalazł tomterle^iy. owczęsiuż^o

Zaipowi',sd'zi, jakoby m iędzyinarndoayy k a r td  
s ta lo w y  m ia ł rnzipocząć oflenęriwwną. •walkę 
kiomlkiuiremcyjną ż ipcliSkiim p rzettuystem  s ta lo ­
w ym , zaróiwmp n a  ry n k a c h  św iir tw y ic h  jak  i 
n a  jpotlsikim ry n k u  w e w n ę trz n y m  —  jak  do­
ty ch czas nie sp raw d z iły  się. P i-zyczyny  tego 
s ia n u  nzee.zy s tu k a ć  nal&ży w ogólnie słabej 
pozycji tego kartelu dzięki wewnętrznemu  
kryzysowi zagranicznemu, gdytż poszcizeigóln' 
członkow ie kaitrełu n ie  dosyć śc iś le  zw iąza ­
ni —  periodyczn ie  grożą w y p o w ied zen iem  u- 
m ow y, pra,ginąc uizyiakać pod w y ższen ie  p rzy ­
s łu g u jący ch  im  kw ot p ro d u k cy jn y ch , Ostaitnio 
np. p ow ażny  sukces odniósł Lślok środkow o- 
eu rope jsk ', gdyż uzyislkał obniiien.ie k a r  k o n ­
w e n c y jn y c h  z a  przokrocz"3nie k o n ty n g en tu  
eksportow ego o 50 p.roc.„ t. j. z -i na  2 doł. za 
tonę za  p ierw sze półrocze hr. Z obn iżk i tej 
w  p ierw szym  rzędzie k o rz y s ta ją  h u ty  caeisfco- 
slow ack ie .

Jeżeli aiwKiględniimy ponadto , że kartel nie 
posiada ciągle jeszcze wspólnych organizacyj 
zbytu i nie wywiera decydującej roli na 
kształtowanie się cen św iatow ych, w obec n ie  
ma! ozem la  do nieigo ta k  p o tę ż n y c h  p roducen­
tó w  ja.k A ng lja  i S t. Zjjedn., to w ów czas jas- 
n e m  staje  się, że kolelkltywina ak»jja kanlełiu n ie  
jeis-t nietoetzipieczina d la  polsikieso pnzem yslu  
żelaznego. N adto  w a lk a  konkiur<*ncyijna, k tó rą - 
b.y m ogły  prow adzić  poszczegciiJne pnzem ysły 
ihutinic.ze europejskie , o ty le  jes t .u trudn iona, że 
szereg  cz łonków  k a rte lu , jak  pnzedewszyist- 
k iem  środkiow o-europejski p rz e m y s ł hultmiczy, 
tj. p rzem ysł Ozechoislawacji, W  ęgier, Auistirji, 
'z aw arły  z potsikim p rzem y słem  hiuibniczym u- 
m ow ę w  siprawie w za jem nej ojchrony tery to - 
(rjataieij.

Nie znaczy to bynajmniej, b y  polski prze­
mysł hutniczy, k tó rem u  n a  ryjitku w e w n ę trz ­
n y m  n ie  zaigrażą żadne b e zp o śred n ie  niiebez- 
p ieczeństw o  —  p rzy n a jm n ie j pirwy obecnym  u- 
k ład z ie  stosunków , nie pragnął przystąpienia 
do międzynarodowego kartelu stalowego we 
własnym  dobrze zrozumianym interesie. Ko­
rzy śc i, jak ie  polski proetmysł h u tn io zy  od­
n ie ść  może po pirzystąpieniu  d o  k a r te lu  s ta ­
lowego, u w y d a tn iły b y  się prziiedewszyisłkiem 
w dziedzin ie  eksportu . N iew ąitpliw ie bow iem  
k a rte ł w p ły w a  pow ażnie n a  ksizlaltow ainle się 
cen  n a  ry n k a c h  eu ropejsk ich  a. P o lsk a  po 
p rz y s tą p 'e n  iu  u z y sk a ła b y  z ap ew n e  właisną 
stre fę  zb y tu  —  co  s tan o w iło b y  u stab ilizo w a­
n ie  cun ekaportiow ieh. U ła tw io n e  b y ły b y  w ów ­
czas  u k ład y  z poszczególnym i 'cz łonkam i k a r ­
te lu , k ló re  ren tow ność  polskiego eksportu  m o­
głyby powiięlkszyć. i

Tow ołi w idoki n a  dojście do porozum ien ia  
iz k a rte lem  zw iększa ją  się —  a  to  dai<jki w e ­
w n ę trz n e m u  p rzek sz ta łcen iu  się  w  łonie k a r ­
te lu , k tó ry  tracąc  c h a ra k te r  c z y s to  p roduk­
c y jn y  —  zw o ln a  p rzek sz ta łca  s ię  n a  k a rte l 
eksportow y . Jak  zaś  w iad o m o , do tychczas 
główny punkt sporny, o k tó ry  ro zb ija ły  się 
p róby  p rz y s tą p 'e n ia  polskiego prnzemysłu h u t­
n iczego  do k a rte lu  stalowego,, ntanowiło iun- 
ctim wysuwane przez kartel pomiędzy zbytem

na rynkach wewnętrznych, a kwotą eksporto­
wą, przyczem  kontyngent eksportowy przy­
zn an y  przeiz kartel, m iałby ulegać każdorazo­
w o redukcji w  m iarę w zrostu zbytu n a  rynku  
w ew nętrznym . Otóż w arunki te były dla. pol­
skiego przem ysłu żelaznego nie do przyjęcia 
chociażby z tego powodu, że bonsum eja że­
la z a  w kraju, a w związku z tom produkcja 
żelaza daileke są od norim przedwojennych, a 
przeto proces wzrastania konsnmeji i produk­
cji krajowej uważać należy za zdrowy objaw 
regeneracji i nieisprawiedjlitwem byłoby z te­
go ty tu łu  zimniejsizać kwoitę eksportową.

Poniew aż jednak, jak wyżej zaznaczyliś­
m y. w  łonie samego karte lu  zaczyna odby­
w ać się przeikszłałcente —  oczekiwać m ożna z 
czasem , że Dolska koncepcja un iezależnienia 
kwoty eksportowej od w zrostu zbytu na rynku  
w ew nętrznym , może stać się w przyszłości 
podstawą do ogólnego unorm ow ania stosun­
ków na rynkach  żelaznych.

Jak  wiadomo, wodzam i opozycji przeciwko 
Polsce są Niemcy, którzy sprzeciw iają s 'ę  u- 
dzieleniu Polsce żądanego przez n ią  kon tyn­
gentu wywozowego do Niemiec w  wysokości 
245 tysięcy ton, poza kartelow ą kwotą^ eks­
portową 350 tysięcy ton- Nie poruszając już w 
lem m iejscu znanych momentów, p rzem aw ia­
jących przeciw  stanow isku Niemiec w  imię 
słuszności i spraw iedliwości gospodarczej — 
należy  jedynie stw ierdzić, że nie w ydaje się. 
by oiporoe stanowisko Niemiec nie m  ało stop­
niowo ulec modyfikacji. Pnzedewszysiibiem w  
razie, gdyby struk tu ra  karte lu  uległa zm ianie 
w  k ierunku istniejących obecnie temdemcyj 
rozwojowych, a więc u ła tw ien ia ekspansji eks­
portowe] —  Niemcy mogliby łatwo odbić sobie 
ewentualne niepomyślne następstwa przy­
wozu polskiego żelaza na rynkach eksporto­
wych. Równocześnie zaś o Ileby Niemcy zaj­
mowali w  dalszym  ciągu zdecydowanie o- 
pom e stanow isko w  sprawie przy-znamia Pol­
sce żajdamego pmzez nią kontyngentu n a  w y­
wóz żelaza do Rzeszy, to wówczas Polska żą­
dać będzie m usiała od karte lu  tern większego 
kontyngentu  dla wyw ozu na inne rynki przez 
co stanie, się czynnikiem  pogarszającym  opła­
calność wyw ozu niemieckiego n a  skutek w al­
ki konkurencyjnej.

Zarzut, jakoby d'ezyderaty polskiego h u tn ic­
tw a były zbyt wygórowane, a  to ze w zględu 
n a  to, że w  razie ich uw zględnienia Polska 
łącznie dysponowałaby kontyngentem  ekspor­
towym w  wysokości 545 tysięcy ton, t. j. s ta ­
nowiącym  blisko 50 proc. jej całkow itej p ro­
dukcji —  są o tyle n iesłuszne, że wobec spo­
dziewanego w  niedługim czasie w zrostu tej 
produkcji, k tóry podyktow any jest najżyw ot- 
niejszemii potrzebam i gospodairczemi w  k ra ­
ju — żądana kwota eksportowa stanowić bę­
dzie co najwyżej 30 proc. ogólnej produkcji 
polskiej przy w ykorzystaniu  zdolności w y ­
twórczej swoich urządizeń hutniczych. Polsiki 
przem ysł hutniczy opiera swój rozwój w  
pierw szym  nzędzie o zbyt n a  rynkach we- 
wmębrzmych, a  akcję eksportową traktuje je­
dynie jako akcję pomocniczą.

Kronika ekonomiczna.
RADA EKSPORTOWA Inauguracyjne posiedze­

nie Rady Państwowego Lnstytuliu Eksportowego 
odbędzie się w Wairtszaiwfe w  dniu. 19 b. m. Obra­
dy zagaii mm. Kwiatkowski. Na porządku daien- 
nyni referat dyrektora Instytutu ó dotychczasowej 
działalności, oraz wybór pnzewacŁaioząceigo Rady 
i dwóoh jego zastępców.

PRZEPISY URZĄDZEŃ ZAKŁADÓW PRZEMY- 
SŁOWYCH. ,W zupełności ukończone zostały pra­
ce minifeterstwa P. i H. nad przepiisamni o urzą­
dzeniu: zakładów przemysłu rruiinterailnegu (cegiel­
ni, cementowni, wapienników, hut szklanych 
i .1. d.), zakładów pnzeimyski metalowego (mloto- 
wmli'3, odlewnie, wytwórnie konstaukcji żelaznych 
i t. d.) i zakładów przetrwarzającyruh odipadtoi zwie­
rzęca (rzeźnie, garbarnie, przewółanie zwłok zwie­
rzęcych). Przepisy te jednak na rjiziie nie zostaną 
ogłoszone o&obmio, lecz utkaiża a i j  później w.raz 
z inmemii przepisami, — których opracowanie nie 
zostało jeszcze ulkoiiozone — w formie ogólnych 
iinęł-nukcyj dla wszelkiego rodzaju zakładów prze­
to ycslowyóh.

Nie objęte temS instaukojamii będą fabryki ma- 
teaijalńw wybuchowych, praż w ytw órnie łatiwo za- 
)>a!nych cieczy i malerjalów, oriinośnie których 
ogłoszone zostaną przepisy specjalne w drodze roz- 
porzadzeniiia niiiinisteirjalneigo.

KUPONY POLSKIEJ POŻYCTIKI STABILIZA­
CYJNEJ) W dniin 16 b. m. przyipa ia  termin płatno­
ści pierwszego kuponu 7 proc. polskiej pożyczki 
stabilizacyjnej. Poczynając od wymienionej daty, 
kupony lej pożyczki będą m. in . opłacane również 
w Polsce, a mianowicie przez wszystkie oddziały 
Banku Polskiego.

SPADEK BEZROBOCU W WARSZAWIE. 
W okresie ad 2 do 7 b. m„ według danych Pań­
stwowego Urzędu pośrednictwa p łacy  w W arsza­
wie, ogólna ilość bazirolbotnych w stolicy wynosiła 
12.080, w tej liczbie 3.250 pracowników umysło­
wych. W porównaniu z poprzednim okreseju ty­
godniowym. liczba bezrobotnych pracowników 
umysłowych nic uległa zmianie, natom iast fizycz­
nych zunuejszyia się o 250. „6— " • ■ . —...

-O§0-
W okry te  gprawoizdawczyim wysiano, jako kan­

dydatów do pracy, 264 osoby, w tej liczMe 40 pra­
cowników umysłowych, otazyjnalo zaś pracę 153 
osoby, z tego 2 pracowników umysłowych.

NOWE CZE&t I PRZEKAZY P. K. O. Pocztowa 
Kasa Oszczędności wprowadaila z  początkiem ro­
ku bieżącego nowy typ ozetków kasowych i  prze­
kazowych. Termiii przyjmowania w kasach P. K. 
O. czeków dawnego typu ubiioga w dniiu 30 kw iet­
nia b. r. i nie zostanie przedłużony. Do tego cza- 
tu  winni przeto właściciele raohuników czekowyoli 
P. K. O. zaopatrzyć się w czeki nowego wzonu.

STULECIE BANKU POLSKIEGO. W dniu 6-go 
maja r. b. uipłyiwa lOO^na roazudaa założenia 

pierwszego bn.nlku emisyjnego w Polsce ,.Bankiu Pol­
skiego" z okresu Królestwa Kongresoiwego. Dla 
upamiętnienia tej rocznicy wydaje Banik Połski 
księgę jubileuszowa, poświęconą diziejom banko­
wości polskiej w ostałmiem stuledmi. Mennica p ań ­
stwowa wypuści w  dniu rocznicy specjalne medale 
pamiątkowe z hronzu z wdeerunikami pierwszego 
prezesa Banku, Jelińskiiego, oraz ówczesnego mi- 
nasltra skadbu, ks. Diruclkiegodjubeckieigo.

POSIEDZENIE RADY INSTYTUTU EKSPORTO­
WEGO. W dmiiu 19 b. m. odbędzie się pierwszo, 
posiedzenie nowej Rady państwowego Insitytutu 
eksiportowego. Członkowie jej — jak wdadoeio — 
rekrutują się ze sfer gospodarczych. W obradach 
jednakże każdorazowo bioTa udział rówmieiż dele­
gaci toiniistenstw; przemysłu i handlu, skaihu, 
spraw zaigramioznych, rolnictwa i komuniikacji. Do- 
legaoi ministeretw uczestniczą w obradach z gło­
sem doradczym. Posiedzeniu przewodniczyć będzie 
minister przemysłu i handlu.

KOSZTY UTRZYMANIA W MARCU. Na posio- 
dzEeniu komisji do badania zmian kosztów utrzy­
mania prz.y Głównym Urzędzie Statystyczmyim. 
we czwartek 12 b. m., iustałono, że w maircu w po- 
równianiu z lutym koszty utrzymam a wzrosły 
o 0.1 procenil, W zrost ten spowodowały zwyżki 
w grupie żywnościowej o 0.02 proc., oraz opało­
wej o 1.4.4 procent. Natomiaśf. grup-" mieszkanio­
wa, odizie/owa i potrzeb kulturalnych pozostały 
bez zmiany.
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Piiat sportowy.

l © E i B 1W i s i  I i ^ * S i W ® .
Sensacyjne zwycięstwo Legji nad Pogonią 7 : 0 .  — Zwy­

cięstwo drużyn krakowskich.
drużyn polskich. Gra też W arszawiaków  była 
rzeczywiście pod każdym  względem pierwszo­
rzędna i sta ła  na rzeczywiście wysokim pozio­
mie. Pod koniec meczu zapanow ała w szere­
gach Pogoni zupełna konsternacja i w ostatnim  
kw adransie miejscowi „gnietli" niemiłosiernie. 
Na w yróżnienie zasługuje z drużyny w arszaw ­
skiej cała pomoc (Schaller, Amirowicz i Stry­
charz) i atak, z Pogoni zaś tylko jeden Fichtel. 
Atak Lwowian', grający w składzie Wichnra, 
Prass, Batach, dr Garbień i Słonecki zaprezen­
tował się bardzo sfabo. Bram ki dla zwycięsców 
strzelili Łańko i Ciszewski po dwie, oraz Na­
wrot, Wypijewski i Amirowicz po jednej. Sę­
dzia p. Raettig.

Kraków, 16 kw ietnia,
P ierw sza niedziela pośw iąteczna przyniosła 

olbrzymią sensację, a mianowicie zwycięstwo 
warszawskiej Legji nad Pogonią, w niebywa­
łym  stosunku 7:0. W ynik ten dowodzi o upad­
ku  toj świetnej niegdyś drużyny Polski i jest 
6'kutkiiem ciągłego operow ania teimi saime- 
zni jednostkam i i w yczerpanym i niejedno­
krotnie graczam i. Z drugiej strony  zw y­
cięstwo takie św iadczy o doskonałej formie 
wojskowej drnżyny, która godnie zrehabilito­
w ała  się Pogoni za zeszłoroczną porażkę 10:1 
i  w m istrzostw ie Polski m a szanse odegrać 
poważną rolę.

Najlepiej spisuje się bezwzględnie dotych­
czas Kraków, którego obie drużyny tak Wisła, 
jak  i Cracovia kroczą od zwycięstwa do zwy- 
stwa.

Szczęścia do term inów niem a zapewne d ru ­
ży n a  Czarnych, która n a  cztery mecze nie 
może zapisać an i jednego zwycięstwa. I. F. C. 
podobnie jak w  ubiegłym roku, wyszedł zwy- 
cięscą, atoli z różnicą jednej tylko bram ki.

W reszcie znajdująca się w niebywałej do­
tychczas formie jedyna reprezentan tka Pozna­
n ia  w Lidze, Warta, uporała się gładko z Tu­
rystami, utrzym ując się nadal na najlepszem  
stanow isku w Lidze, bo bez straty  punktu. 
Takie sam o stanowisko zajm uje w Lidze do­
tychczas tyliko W isła i Cracovia.

Po ostatn ich  zawodach tabela ligowa przed­
staw ia się następująco:
Nazwa klubu Ilość gier Punktów Stos. bram.
W isła 4 8 17:2
IFC. 4 7 12:4
Polonia 4 7 9:4
Cracovia 3 6 11:3
•Ruch 6 5 4:11
J^egja 3 4 11:2
! W arta 2 4 5:2
Pogoń 3 4 6:7
Ł . K. S. 4 3 5:8
Ś ląsk 5 3 6:10
W arszaw ianka 3 2 5:6
Turyści 5 1 2:3
T. K. S. 3 0 5:14
C zarn i 4 0 4:16
liasm o n ea 1 0 0:2

CRAC0VIA — ŚLĄSK 2:1 (1:1).
F Jedyną pociechą dla w idza, opuszczającego 
W dniiu wczorajszym  boisko Cracoyii był fakt 
u ra to w an ia  dwóch punktów  w mistrzostwie 
przez białoczerw onych. Gra bowiem sitala na 
bardzo niskim poziomie, gdyż Cracovia b ar­
dzo często da.wata sobie narzucać przeciw ni­
kow i system  gry d rużyn  górnośląskich. Śląsk 
pozostaw ił naogół dość dobre w rażenie, jeśli 
idzie o poszczególne jednostki, w  całości n a ­
tom iast był zespołem, stojącym  bez porów na­
n ia  niżej od Cracoyii, której zwycięstwo, acz­
kolw iek osiągnięte z wielkim trudem  i roz­
strzygnięte przy pomocy rzu tu  karnego jest 
zasłużone. \

Jak  już w spom nieliśm y Cracovia nie m ia­
ł a  „dobrego dnia", osłabiona brakiem  Kałuży 
ii Knbińskiego linja napadu, kierow ana przez 
G intla nie poruszała się tak, jak zw ykle i 
dzięki tylko przypadkowej w drugiej połowie 
golowej akcji Rusinka zapadło rozstrzygnięcie.

Przew aga przez cały  czas zawodów, a w 
szczególności w drugiej ich połowie należała 
ido Cracoyii, która nie potrafiła jej uw ydatnić 
cyfrowo. Cały szereg bowfiem doskonałych 
pozycyj został zm arnow any w  ostatniej chw i- 
8i przez napastników  Cracoyii, z których s ła ­
b ą  grą raz ił szczególnie Mysiak, gracz tech­
niczn ie wysoko stojący, a  z drugiej strony 
grający  bardzo niezdecydowanie. Pomoc zato 
Cracoyii g rała niezw ykle ofiarnie i  am bitnie; 
jw obronie w yróżnił się nadzw yczajnie Zastaw- 
miak II. likw idujący w  porę groźne 'w ypady 
gości.

Z drużyny Ś ląska specjalna w zm ianka n a­
leży  się bram karzow i, Mrozkowi. Jogo występ 
,w Krakowie, pierwszy a zarazem  świetny, 
udow odnił niezbicie, aż G. Śląsk jest rezer- 
woarem doskonałych bramkarzy. B ram karza 
tej m iary, co Mrozek, nie łatwo jest dopatrzeć 
eię w  innych drużynach krajow ych. Obok nie­
go na w yróżnienie zasługuje środkowy po­
m ocnik Steiner oraz łącznicy. Reszta całkiem  
przeciętna.

B ram ki zdobyli d la  Cracoyii Sperling z rzu ­
tu  karnego, a drugą Rusinek, dla Ś ląska jedy- 
ma bram ka padła już w  drugiej m inucie gry 
ize strza łu  Thomasa, prawego łącznika. Sędzio­
w a ł dość dobrze p. Hanke, powodując się je: 
Idnalk w  pewnej mierze okrzykam i strony 
publiczności. W idzów mimo niepogody dość 
dużo.

LEGJA — POGOŃ 7:0 (3:0).
Warszawa, 16 kw ietnia. Niespodziewa­

na , sensacyjna porażka drużyny lwowskiej, 
k tó ra  w ystąpiła poważnie osłabiona, bo bez 
Kuchara, Szabakiewicza i. Deutschmanna.
Tak słabo grającej Pogoni dotychczas nie wi- 
jdziano w  W arszawie.

Z drugiej strony Legja w ykazała, iż jest d ru ­
ż y n ą  n ieob licza lną , zespołem, który przy „do­
brym  dniu" jest groźny naw et dla czołowych

WISŁA —  T. K. S. 7:2 (5:2).
Tcniń, 16 kw ietnia Przyjazd mistrza 

Ligi był sensacją dla Torunia, gdzie na meczu 
zgrom adziła się rekordowa liczba ludzi, docho­
dząca do paru  tysięcy osób. Drużynę Wisły 
pow itała publiczność entuzjastycznie.

Odirazu z początku narzucają Toruńczycy 
szybkie tempo i zaczynają grać ostro, w ielka 
jednak przewaga przeciw nika w końcu dopro­
w adziła do zupełnego w yczerpania. W isła grała 
koncertowo, a  gra jej, pełna ładnych komibina- 
cyj, podobała się niezm iernie widzom. Obrona 
TKSLT-u nie potrafiła staw ić skutecznego oporu 
ciągłym  atakom  gości, k tórzy odnieśli gładkie 
zwycięstwo. Na w yróżnienie zasługuje gra 
braci Reymanów, Czulaka, Adamka, bram ­
karz Ketz bronił znakomicie. Bram ki strzelili 
d la  W isły bracia Reymanowie po dwie, Bal­
cer, Gzulak i Adamek po jednej, dla TKS-u 
zaś Cieszyński i Suchocki. Sędziował p. Na­
wrocki.

WARTA — TURYŚCI 3:1 (1:0).
Ł&dź, 16 kw ietnia. Jak było do prze­

w idzenia, znajdująca się obecnie w doskona­
łej formie drużyna poznańska odniosła gład­
kie zwycięstwo nad  drużyną łódzką, która te­
raz nie doszła jeszcze do zeszłorocznej swej 
formy. Drużyna poznańska miała cały czas 
nad swoim przeciwnikiem przewagę, której 
jednak nie zaznaczyła cyfrowo. Było to sku t­
kiem nonszalanckiej gry środkowej trójki n a ­
padu W arty jej „asów" Stalińskiego, Szerfke- 
go i Przybysza, którzy czując przewagę, lek­
cew ażyli sobie przeciwnika. Toteż barm ki tym 
razem  wbrew regule padły ze strzałów  skrzy­
dłowych Rochowicza (2) i Radojewskiego (1).

Jedyną bram kę dla Łodzian zdobył Fran- 
kns. Na wyróżnienie z graczy W arty zasługuje 
szczególnie Spojda i Wojciechowski. Znany 
obrońca Turystów, Karasiak został kootuzjo- 
nowany. Sędzia p. Rutkowski.

IFC. —  CZARNI 3:2 (1:0).
Lwów, 16 kw ietnia. Niezasłużona po­

rażka drnżyny lwowskiej, którzy wysokim 
walorom technicznym  swego przeciwnika 
przeciw staw ili daw no niew idzianą u  n ich  am ­
bicję, lotność i diuoha bojowego.

G ra była w pierwszej połowie ca ły  czas o- 
twartą, jedyną bram kę w tym  okresie zdobył 
dla Katowiczan Geisler z rzu tu  karnego za 
rękę Konara. Po pauzie gra równa, w yrów nu­
je Ostrowski, w. kilka m inut potem Sawka 
uzyskuje drugą bram kę i w tedy to Czarni nie­
potrzebnie ograniczają się do defensywy. IFC 
przechodzi do a taku  i w 38 min. uzyskuje 
przez Kozoka II z rzutu  wolnego „wyrówa- 
nie“ . W 40 min. Czarni przez Naslulę zdoby­
w ają trzecia bram kę, jednak sędzia nie zau­
w ażył, iż piłka przeszła przez linję bram kową

i bram ki nie uznaje. Na dwie m inuty przed 
końcem meczu Geisler zdobywa decydującą o 
zwycięstwie trzecią bramkę. Sędzia p. Korn- 
gold b. słaby.

POLONJA —  RUCH 2:1 (2:1).
Katowice, 16 kw ietnia. Aczkolwiek Ruch 

wzmocnił swoją drużynę w pomocy Łu­
kasikiem, b. graczem 51avii (Ruda) i Cugiem 
(Naprzód Lipiny) n a  środku ataku, to jednak 
dzisiejsze zawody m ożna nazw ać najsłab­
szym, dotychczasowym jego meczem tego se­
zonu. Do pauzy pozwolił sobie Ruch narzucić 
inicjatyw ę ze strony drużyny warszawskiej, 
która poza jedną, krótką chw ilą m iała cały 
czas przewagę. Tym momentem było kilka 
m inut po zdobyciu przez Seichtera pierwszej 
bramki dla Polonji. Wówczas bram karz W ar­
szaw ian, Kisieliński m iał ciężką pracę, a przy- 
tem i Cug zaprzepaścił też dogodne sytuacje 
podbramkowe, strzelając w aut- Ten sam 
gracz zresztą najgorszy w swoim zespole, 
uzysknje wyrównującą bramkę z rzutu rożne­
go głową. Decydująca o zwycięstw ie bram ka 

• padła ze strzału Emchowicza w zam ieszaniu 
'podibra-rnkoweni n a  parę m inut (przed przerwą.

W drugiej połowie Polonia opada zupełnie 
na siłach, Ruch ma kompletną przewagę, je­
dnak obrońcy Bułanow II i  Jelski II tworzą 
m ur nie do przebycia. Wogóle w ygraną swoją 
zaw dzięcza Polonia temu, iż jej trio obronne 
było w  tym dniu doskonale usposobione. Pod 
koniec meczu W arszaw iacy „mnrują“ i dzię­
ki temu z jednej strony, a z drugiej niezwykle 
chaotycznej i nerwowej grze Ruchu, u trzym u­
ją zwycięski rezultat. Na wyróżnienie zasłu­
gują z drużyny Ruchu bram karz Krymer, o- 
brońca Kusz i pomocnik Badura, reszta bardzo 
słaba. Sędziował p. Brzezińska.

DALSZE WYNIKI ZAWODÓW PIŁKARSKICH 
W KRAJU I ZAGRANICĄ.

Kraków, 16 kw ietnia. Garbarnia —  Podgó­
rze 1:0 (1:0), W isła Ib — W awel 0:0. Mistrzo­
stw o k i  A.

Zawody tow arzyskie: Cracovia I b  —  Legja 
2:1, Olsza —  Unia 5:1.

Grzegórzecki K. S. — Błękitni 1:1 (0:0). Mi­
strzostwo ki. B.

Tarnów, 16 kw ietnia. Sparta (Kraków) — 
Tarnovia 4:1. Mistrzostwo ki. A.

Katowice, 16 kw ietnia. Na całym  G. Ś lą­
sku rozpoczęły się w dniu wczorajszym  mi­
strzostw a Górnośląskiego Związku Okr. piłki 
nożnej we wszystkich 3 klasach. Najważniej- 
szem spotkaniem  w  Katowicach był mecz;

Diana — Policyjny K. S. 4:5 (3:3). Bramki 
d la  Policyjnego Klubu strzelili Koch (3), Kisie­
liński i Kude po jodnej, dla Diany zaś Kidala 
(3) i Kloza (1).

Siemianowice, 16 kw ietnia. K. S. „07“ — 
Orzeł (W ełnowiec) 3:1 (3:0). Bram ki dla zw y­
cięzców strzelili: Sokołowski, Kralewski i Fitz- 
ner, dii a  Orla zaś Widera.

Mysłowice, 16 kw ietnia. K. S. „06“ — 
K. S. „06“ (Załęże) 3:2 (1:1). D rużyna my- 
słowieka odniosła wreszcie zwycięstwo nad 
swym sta łym  rywalem . Bramki d la  Mysłowi- 
czan  strzelili: Waiczuk (2) i Macek (1), dla 
gości zaś Zając i Grossman (z karnego).

Lipiny, 16 kw ietnia. Naprzód —  Iskra (Sie­
mianowice) 4:2 (2:1).

Poznań, 16 kwietnia. Dziś odbyły sdę n a­
stępujące mecze o m istrzostwo klasy A P. O. 
T. N. Na boisku Pogoni: Pogoń — A. C. T. 
2:0 (2:0>. Bram ki uzyskali, p. Pawlak i No­
wicki. Sędzia p. Tomaszewski.

Na boisku Stparty: Sparta —  Olimpia 1:0 
( 1 :0 ).

Na boisku Sokoła: Stella (Gniezno) —  Po- 
snania 3:2 (1:1).

Na boisku W arty: Ostrovia —  Warta Ib 1:0
(1:0).

Gdańsk, 16 kw ietn ia.’ Gedania rozegra­
ła pierwszy swój mecz w Lidze, ale debiut jej
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biurowych.

Wymienione firmy polecamy naszym Czytelnikom

wypadł niepomyślnie, gdyż przegrała z Dan- 
ziger Sportclubem 0:2 (0:0).

Wiedeń, 16 kwietnia. Rapid — Wacker 
3:2 (2:1), Hakoah— Sportclnb 0:0, Vienna— W. 
A. C. 2:1 (1:1), Herta —  F. A. C. 3:3 (2:1), 
Slovan —  Simmering 3:1 (3:1), Admira —  
BAC 1:1 (1:1).

Belgrad, 14 i 15 kw ietnia. Jugosławia —  
Austria (W iedeń) 6:3 (1:1), B. F. C.—Hajduk 
(Split) 3:1 (1:1), Belgradzki K. S.— Hask 3:1.

Zagrzeb, 16 kw ietnia. Gradjański — Gon- 
cardia 4:0 (2:0), Hask— Croatia 4:0 (2:0).

Hamburg, 16 kwietnia. CorinUana —  
Hamburger S. V. 0:0.

Budapeszt, 16 kw ietnia. FTC — Kispesti 
5:1, Hungaria—Bastia 3:0, Ujpesti—Vasas 3:0, 
Sabaria— Bocskai 2:0, Nemzeti— Atilia 2:1.

Paryż, 16 kw ietnia. Międzypaństwowe za­
wody Belgja — Francja 3:2.
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Kronika sportowa.
CYKLOPEDESTRE, CZYLI IV. KOLARSKI BIEG 

NA PRZEŁAJ urządza Oddział kolarski R. K. S. 
„Legja" w Krakowie w niedzielę, 29 kwietnia, 
1928, o godz. lO tej rano. Bieg dostępny dla ko­
larzy stowarzyszonych i niestowarzyszonych. Tra­
sa wynosi okolą 25 km. Wpisowe 1 zł. od zawod­
nika, 3 zł. od drużyny. S tart i meta w Parku 
sportowym „Legja" Zgłoszenia w sekretariacie „Le- 
gji" przy ul. Dunajewskiego 5^3. Zbiórka zawod­
ników o godz. 10-lej rano na boisku „Legji". Bieg 
ten, uprawiany zagranicą bardzo często i cieszy 
się wielkiem powodzeniem, a  we Francji stal się 
nawet sportem narodowym. W Polsce do niedaw­
na mało znany, zaczyna coraz bardziej zdobywać 
sobie prawo obywatelstwa. Nic dziwnego, gdyż ta 
dziedzina sportu, stanowiąca emanację innych ro­
dzajów sportu jest jednym z tych sportów, który 
na starcie gromadki szerokie masy zawodników. 
A zawodnik ten musi sprostać poważnym wymo­
gom sportowym, albowiem wymaganem jest od 
niego oprócz normalnego opanowania maszyny 
jeszcze wyrobienie lekkoatletyczne, duża zręcz­
ność i wytrzymałość. Bieg ten bowiem polega na 
tern, iż trasa jx»za odcinkami szos lub dróg, po­
siada jeszcze szereg naturalnych przeszkód, a więc 
rowy, łą.ki, zagajniki i t. p., które zawodnik zmu­
szony jest przebyć z maszyną w ręku lub na ra­
mieniu. I rzecz charakterystyczna, iż ze wszyst­
kich zawodów sportowych biegi kolarskie na prze­
łaj znajdują zagranicą największe poparoie w sfe-. 
rach rządzących francuskich, belgijskich i szwaj­
carskich, zaś rzereg dzienników, stowarzyszeń fun­
duje specjalne, drogocenne nagrody, organizując 
zawody lokalne, ogólno-państwowe, z których n. p, 
bieg „cyclopedestre" Szwajcarja-Francja-Belgja- 
Luksemburg mają ustaloną historię i tradycję. —: 
II. K. S. Legja podejmując się już nie po raz pierw­
szy urządzenia lak poważnej imprezy sportowej 
daje dowód wszechstronnego zrozumienia zadań 
sportowych. To też spodziewać się należy, iż na 
apel robotniczego klubu stanie na starcie, każdy 
kolarz, nie rtylączając nasizej elity, mistrzów na
szosie. -
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D E Z P t  U T N IE
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Firm. 546/25
Spodz. I. 203.

W REJESTRZE SPÓŁDZIELNI WPISANO: 1. Nu­
mer kolejny wpisu: 1. 2. Firma i siedziba: Kra-; 
kowski syndykat zbożowy Spółdzielnia. Rolniczo- 
handlowa z odpowiedzialnością udziałami w Kra­
kowie ul. Siemiradzkiego 5. Członkowie odpowia­
dają za zobowiązania spółdzielni tylko zdeklaro-; 
wanymi udziałami. 3. Przedmiot przedsiębiorstwa:) 
a) kupno i sprzedaż wszelkiego rodzapi produktów 
rolniczych i artykułów z rolnictwem w związku 
będących, — b) zakładanie, finansowanie i pro­
wadzenie zakładów handlowych i przemysłowych 
w związku z rolnictwem będących, — c) pośredni­
czenie w czynnościach ad a) i b). Działalność 
Spółdzielni nie jest ograniczona do członków. — 
i. Udział wynosi: 100 Złotych. Udział względnie 
udziały winny być przy wstąpieniu do Spółdzielni 
całkowicie wpłacone. — Dyrekcji Spółdzielni przy­
sługuje jednak prawo zezwolenia na wpłatę udzia­
łu względnie udziałów w dwóch ratach kwartal­
nych, licząc od dnia przyjęcia członka. 5. Człon­
kami Zarządu są: Roman Sas, przemysłowiec w 
Krakowie, ul. Lubomirskich L. 5. właściwy czło­
nek Zarządu. — Stanisław Rozwadowski, inżynier 
leśnictwa i b. właściciel ziemski, zamieszkały w 
Bochni, ul. Oracka .zastępca członka Zarządu. 6. b) 
Pismem przeznaczonem do ogłoszeń jest Nowa Re­
forma w Krakowie, d) Zarząd składa się z jednego 
do dwóch członków, wybranych po ra.z pierwszy 
przez Walne Zgromadzenie, następnie wybranych 
przez Radę Nadzorczą na lat trzy. — O ile Za­
rząd będzie jednoosobowy, ustanowi Rada Nadzor­
cza w czternaście dni po zarejestrowaniu spółki 
przez Sąd zastępcę również na lat trzy. Za Spół­
dzielnię podpisuje Zarząd w ten sposób, że pod 
wyciśniętą stampilją kładzie swój podpis dwóch 
członków Zarządu, e) Statut nie zawiera ograniczeń 
uprawnienia Zarządu, f) O ile Zarząd jest jedno­
osobowy, to zastępca członka zarządu urzęduje 
równorzędnie z właściwym członkiem Zarządu. — 
g) Przepisy o , likwidacji zgodne z ustawą. Dzień 
wpisu: 1 kwietnia 1925. 323

Kraków, dnia 20 marca 1925.
Sąd Okręgowy jako handl. O. II.
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